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Otwarcie nadzwyczajnei sesji Sejmu.
W arszaw a, 4. 6. (PAT.). Dziś odbyło sie 

pierwsze w bieżącej sesji nadzw yczajnej, 
p lenarne posiedzenie Sejmu.

Zapowiedź przem ów ienia p rem jera  gen. 
S law oj-Składkow skiego przy pie-w szem  czy­
tan iu  rządow ego p ro jek tu  u staw y  o pełno­
m ocnictw ach w zbudziła żywe zainteresowa­
nie w izbie. Posłow ie staw ili się w kom ple­
cie. Galerja dla publiczności i loże prasowe 
przepełnione. M arszałek Car odczy tał na 
w stępie zarządzenia P. P rezy d en ta  R. P. 
o zw ołaniu sesji nadzw yczajnej, poczem 
otw orzył posiedzenie. Skolei m arszałek  za­
w iadom ił izbę. że o trzym ał od am basadora 
.W. B ry tan ji pismo z w yrazam i podziękow a­
nia k ró la  E dw arda  VIII za uczczenie przez 
Sejm pam ięci i udział w żałobie spow odu 
zgonu króla. Je rzego  V. N astępnie  ślubow a­
nie poselskie złożył poseł H aszel Gotlib.

W  zw iązku z przedm iotem  obrad  obec­
nej sesji nadzw yczajnej, m arszałek  zapropo­
nował' pow ołanie na  okres te j sesji szeregu

kom isyj w składzie w ybranym  przez izbę 
n a  sesji zw yczajnej 1935/36, z w yłączeniem  
ze sk ładu  kom isji budżetow ej i specjalnej 
p rezesa B yrki, k tó rego  m andat poselski 
w ygasł. Izba zgodziła się na  tę propozycję. 
P raca  nad  p ro jek tem  ustaw y o zmianie 
rozporządzenia P rezy d en ta  R zplitej o pra­
wie buduwianem i zabudowaniu osiedli hę 
dzie kon tynuow ana przez kom isję specjalną, 
w ybraną n a  posiedzeniu Sejm u w  dniu 17 
m arca b. r., gdyż m andaty  te j kom isji nie 
w ygasły .

Szereg p ro jek tów  ustaw , znajdujących 
się n a  porządku dziennym  został w pierw- 
szem czy tan iu  n a  propozycję marszałka, 
odesłany do odnośnych korni! j i

P rzy  pierwszem  czy tan iu  rządowego pi o- 
jek tu  u staw y  o  upow ażnieniu P rezyden ta  
R. P . do w ydaw ania  dekretów  zabra ł głos 
prem jer gen. Składkow ski pow itany przez 
izbę okładkami,

Ekspose premjera Szadkowskiego.
Na w stępie prem jer zaznaczył, że stanowi­

sko szefa rządu objął z rozkazu p. Prezydenta 
P  P. i generalnego inspektora sił zbrojnych.

w ieka". Nie uznają tego słowa „szary". 
N ikt w Polsce nie może być szarym , ale 
każdy m usi mieć swój kolor. Szarzyzna to

Zwyczaj p a rlam en ta rn y — mówił — -wymaga, kolor trup i, to  k- ! r r  k tó ry  nam narzucono.
by każdoczesny szef rządu w ygłt^/al ekspose. 
Technika takiego wygłaszania zasadza sie na 
tem , iż prem jer przychodzi z plikiem  pap ie­
rów i poczyna odczytywać wyp-acowany elabo 
rat, zawierający gotowe plany jego działania 
i wiele bardzo daleko idących obietnic. P re­
m jer czyta, a posłowie patrzą z przerażeniem  
n a  to, że m u jeszcze tyle kartek  do czytania 
pozostało. Mówca oświadcza, ią  tą  drogą n ie  
pójdzie i nie przedłoży Sejmowi rypracotn ane 
g o  elaooratu w sensie tjm , jak ie  przedstaw ia­
ją inni szefowie rządów na świecie.

PrzOdeWrzystbiem — oświadczył — trzeba 
podejść do sprawy jasno.

ANI NA LEWO ANI NA PRAWO.
Za najważniejsze w tej chw ili zagadnienie 

W ewnętrzne uważa prem jer bezrobocie i nę 
dzę mas. W rozwiązaniu tego zagadnienia rząd 
n ie  zamierza pójść „ani na lew o, tam  gdzie ci, 
którry jeszcze niedaw no [walczyli g bolszewi­
kam i na froncie, chcą ffiSI z n iem i robić so­
jusz", ani też na praw o w stronę tych, którzy 
■— oświadczył p rem jer — „kiedyś opierali się  
o wielką Rosję a  dzisiaj nia mogą się zdobyć 
na  żaden program ". Trzeba dać, mówił, ohleb 
głodnym i pracę bezrobotnym. To najprędzej 
■wprowadzi uspokojenie.

Oblicze polityczne nowego rządu charakte­
ryzuje prem iei słow im i, które wypowiedział 
niedawno generalny inspektor gen. Rydz-Smi- 
gły, mówiąc, że racją polską jest obrona Pol­
ski w najszerszem  tego słowa znaczeniu. — 
W dalszym ciągu poruszył spraw ę

B. WIĘŹNIÓW BRZESKICH, PRZEBYW AJĄ­
CYCH ZAGRANICĄ:

— „Mówi się, że wrócą, ja  wam mÓ“i ę  na­
tomiast, że nie wrócą! Sprawiedliwość polska 
na to nie pozwoli11.

P rem jer mówił dalej o nowej, zamierzo­
nej organizacji, k tó rab y  zastąp iła  B. B.:

—  Mv nie chcem y iść do pałaców  —  
mówił —  chcem y iść spow rotem  do tych 
chat i do tych domków. Idziemy do chło­
pów, robotników i inteligencji pracującej. 
Chcemy z nim i razem  tw orzyć potężną Pol­
skę. Mówca ośw iadcza, i i  w ydał

ZAKAZ MASOWYCH KONFISKAT 
I MASOWYCH ARESZTOWAŃ.

Masowe konfiskaty  dają  złudzenie, iż 
rząd  jest słaby, a  m asowe aresztow ania do­
ty k a ją  przedew szystldem  ludzi niew m nych. 
Mocny rząd nie potrzebuje uciekać się do 
takich środków.

— Idziem y, jak  m ówią do ^szarego ezło-

Przedew szystk iem  należy znaleźć możli­
wość p racy  d la  każdego. Mówca ośw iadcza, 
iż w czasie ostatn ich  wizy tacy j te ien u  prze­
k onał się, że tam  gdzie je s t trochę robo ty  
i n iem a głodu, tam  panuje  Rpokój. Nie łudź­
my się, że potracim y w szystko opanow ać 
policyjnem i środkam i. To się nie da zrobić.
PRZEDEWSZYSTKIEM N \LEŻY LUDZIOM 

DAĆ JEŚĆ, 
a polem  od nich wymagać posłuszeństwa.

Nędzę m as w ykorzystu ją  komuniści, to

praw da. —  Masowe aresztow ania obejm ują 
zawsze niew innych i biednych, a przede- 
w szystkiem  głodnych. T rzeba tę  sjtrawm. 
odmienić, trzeb a  dać głodnym  chlcb a  k o ­
m unistów  zam knąć do w iezienia. P rem jer 
zakończył prośbą, skierowaną, do Sejmu, 
o uchw alenie pełnom ocnictw .

Poniew aż n ik t nie zażądał głosu,1̂ m a r­
szałek C ar ośw iadczył, że projekt ustawy 
o pełnomocnictwach zostaje odesłany w pler- 
ws-etn czytaniu do komisji specjalnej.

Z am ykając posiedzenie, m arszałek  zako- 
m um kow ał, że term in następnego  posiedze­
n ia  i porządek dzienny będzie podany na 
piśmie.

Ukonstytuowanie się
komisyj sejmowych.

Warszawa, 4. 6. (PAT.). Bezpośrednio po 
posiedzeniu Sejm u odbyły się posiedzenia 
konstytuujące komisyj sejmowych. Prze' 
w odniczącvm  kom isji admiuistracyjno-samo 
rządowej został poseł Duch. Posiedzenie te j 
kom isji odbędzie się w środę dn. 10 b. m. 
o godz. 10-ęj rano.

N a stanow isko przew odniczącego komisji 
specjalnej dla rozważenia pełnomocnictw 
pow ołano pos. Sowińskiego, referentem  pro- 
jek iit ustaw y o pełnom ocnictw ach w ybrano 
pos. Sikorskiego. Posiedzenie te j kom isji od' 
będzie się w środę 10 b. m. o godz. 12-ej. 
Posiedzenie komisji budżetowej pod przew. 
pos. Świdzińskiego odbędzie się ju tro  w po­
łudnie. Przew odniczącym  kom isji spraw  za' 
gran icznych  w y b ran y  został wicem. S^hae- 
tzel. Posiedzenie te j  kom isji odbędzie się 
10 b. m o godz. 10-ej rano. Kom isje praw­
nicza i regulaminowa ukonsty tuow ały  się 
w tym  sam ym  składzie jak  na sesji po­
przedniej. -

Wrażenie mowy w kołach politycznych.
Warszawa^ 4 czerwca. (Tal.) Przemówie­

nie p. premjera różniło się od dotychczaso­
wych wystąpień szefów rządów przede- 
wszystkiem tom, it) nie było napisane, lecz 
wygłos zon z pamięci stylem bardzo swo­
istym. odznaczającym się dttżą swobodą. • 
Widocznem było, że p. premjer pragnąłby 
podnieść autorytet obeicnego Sejmu. Zwró­
ciło to uwagę, it  podkreślił on w ekspose, 
że stanowisko swe objął z rozkazu general­
nego inspektora armji.

Powszechną uwagą zwróciły ustępy 
przemówienia, dotyczące
stosunku do członków Stron. Narodowrgn 

i b. więźniów brzeskich,
oświadczenie o zakazie masowych konfiskat 
1 aresztować, w red n e ustępy odnoszące się 
do żydów. P. premjer uznał walkę ekono­
miczną, a zwrócił się przeciwko „krzyw­
dzie". u

Program gospodarczy nie został ujawniony 
I«cz ujęty ogólnikowo w postulaty nakar 
mienia głodnym i walki z bezrobociem. - -  
Może powie coś konkretniejszego w -pra­
wach gospodarczych

p. wicepremjer Kwiatkowski.
który ma rziąć udział w obradach komisji, 
mającej załatwić urtawę o pełnomocnic­

twach. Posiedzenie komisji odbędzie się we 
środę Ib om.

W kołach politycznych podkreślają, że 
p. premjer powtórzył zapowiedź gen. Ry­
dza-śmigłego o zamku ze utworzenia nowej 
organizacji politycznej}. Jeżeli chodzi o po­
stów, to mowa p. premjera wywarła na nich 
naogół korzystne wrażone. Nieprzychylnie 
orzrjęii ją tzw. pułkownicy oraz posłowie 
wielkopolscy. Co do szerszych kół politycz­
nych, to odniosły one wrażenie, że mowa 
jest zapowiedzią

nawrotu do dawnych stosunków politycz­
nych,

opartych na organizowaniu obozu prorządo- 
wego, zbliżonego do BB.

Gdynia i Gdańsk zrównane
z wielkiemi portami kontynentu.

Warszawa, (PAT.') Koszty transportu mor­
skiego z portów poiskii.li w Gdaiisku i Gdyni 
do Kuby i portów zatoki meksykańskiej usta- 
lane są przez konferencję żeglugową t. zw. 
„konferencję zachotlnio-indyjską“, którejiest.aw. 
ki do tej pory transportowców z Gdyni i Gd.ań 
ska były wyższe z tego powodu, żc porty to 
nie były uznane jako porty bazowe. Na ostau 
nicm posiedzeniu tej konferencji, które odby­
ło się w Paryżu, została powzięta uchwała aa 
podstawie której w przyszłości Gdynia i 
Gdańsk będą uznawane jako porty bazowe. 
Naskntck tej uchwały zniesione zostały dn. 
tyehczasowe dodatki, któremi obciążano trans­
porty z Gdyni i Gdańska do Kuby i portów 
za toki meksykańskiej, a zatem poi ty polskie 
zosiały zrównane pod względem frachtowym  
z innemi portami kontynentalnemi, jak Ham­
burg, Rotterdam, Autwtrpja i t. p.

Zajścia w Zamościu.
Wartzalwa, 4. 6. (Telef.). Dopiero dziś na­

deszły do W arszawy informacje o zajściach, 
któro rozegrały się w Zamościu w dn. 1 czerw­
ca. W całym kra ju  władze adm inistracyjne 
udzieliły zezwolenia na urządzenie obchodu 
ludowego w czasie Zielonych Świąt, nie było 
jednak zezłwolenia na taki obchód w Zamo­
ściu. Mimo to do Zamościa ściągnęło w dniu 
1 czerwca wiele chłopów ze sztandaram i oraz 
banderja  konna, Policja w Zamościa usiło» a- 
ła odebrać grupom  chłopskim  sztandar). Sy 
tuacja stawało się naprężona, jednak wobec 
zgromadzenia się już w Zamościu około 6.000 
chłopów, starosta udzielił zezwolenia na ob­
chód. Po przemówieniach i uchwaleniu rezo­
lucji, uformował się pochód chłopski, w czasie 
którego członkowie Zw. Rezerwistów w Za­
mościu urządzili m anifestację, skierow aną 
przeciwko ludowcom. Pochód przyjęto nieprzy 
jaznem i okrzj kami. W pew nej chwili przyszło 
do zajść i bójki miedzy chłopami a rezerw ista 
mi. Do ponownych zajść doszło pod koniec ob­
chodu ludowego, gdy poszczególne grupy 
chłopskie opuszczały Zamość.

Kupuj tylko w Drogerii im. św Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W ,  U L .  W IS L N A  6 .
mydła, kremy, pei lumy, wody kolońskie 
kojmełyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakości.
Ceny niskie. Ceny niskie

Nowe tytuły członków rządu francuskiego.

Kłopoty protokołu dyplomatycznego
i  Halle Slalasslem.

Londyn (PAT.). R eu te r dow iaduje się, 
że korpus dyplom atyczny  nie widzi żadnych 
trudności w  sprawie przyjęcia zaproszenia 
posła abisyńskiego na sobotę do poselstwa 
abisyńsklego. J a k  w iadom o, n a  przyjęciu 
tent będzie obecny Halle Selassie.

Paryż. (PAT). W kuluarach laby D eputo­
wanych żywo komentowane są wiadomości na 
temat składu przyszłego rządu, pnzyczem po­
daw ane są dom niem ane listy współpracowni­
ków gabinetu  Bluma, różniące się nieco od 
list, jak ie  były podane *v ciąga dnia wczoraj­
szego. Zmi my te  dotyczą jednak raczej oficjal­
nych tytułów osób, które w ejdą do przyszłego 
rządu. Ostatnie listy przewidują, żo niektóro 
osobistości, k tó re  w poprzednich listach figu­
rowały z tytułam i sekretarzy słanu, obDcnie 
otrzymają ty tu ł m inistra.

W edług ogłoszonej ostatnio przez agencję 
H avasa dom niem anej listy, w skład przyszłe­
go rządu wejdzie oprócz prem jera dwóch mi-

gabinecie znajdą się dwie kobiety, a mianowi 
cie Zuzanna Lacore, jako podsekretarz stanu 
w m inisterstw ie zdrowia i p. Jolliot-Curie, 
córka Curie-Skłodowskiej, jako podsekretarz 
stanu w dep. hadań naukowych.

Na tamach prasy żywo komentowany jest 
fakt podziału członków gabiuetu ua ministrów 
stanu, m inistrów resortowych, sekretarzy sta­
nu i podsekretarzy stanu. Ta nowa formuła 
(władzy wykonawczej in terpretow ana jest jako 
chęć podkreślenia lacliowości niektórych człon 
ków rządu. Sekretarze stanu przy pomocy pod 
sekretarzy stanu będą bowiem sprawować 
elektywne kicroln nietwo swoich resortów, p» ! 
czas gdy m inistrowie, jak podkreśla „Le Jour

nistrów bez teki, 13 m inistrów  resortowych, nal“, stanowiliby właściwą radę ministrów i 
4-ch sekretarzy stanu oraz 9-eiu podsekreta-. na nich spoczywałaby odpowiedzialność za 
w y stanu. Należy zauważyć, iż w przyszłym wszystkie decyzje.
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Proces o zajścia w Przytyku.
Z ezn a n ia  fu n k cjo n a r iu szy  p o lic ji.

.► badom, (PAT.) N a dzisiejszej rozprawie w 
Procesie przytyckim zeznawał ostatni oskar- 
to u j sześddziesięeiokilkoletni Lejzor Feldberg, 
k tó r /  wc-iOraj nie mógł być przesłuchany, gdyż 
•powodu zasłabnięcia nie był obecny na sali 
•udowej. Obrońca oskarżonego prosi o zmianę 
ś>Wka zapobiegawczego w stosunku do niego, 
ze względu na jego wiek i stan zdrowia, cze­
mu sprzeciwił się prokurator. Sąd postanowił 
środek zapobiegawczy utrzymać. Następnie 
przystąpiono do

BADANIA ŚWIADKÓW.
Pierwszy zeznaje kierownik urzędu śled­

czego w Radomiu, podkomisarz Kazimierz Mi- 
cke, który opowiada, że i) marca w południe 
otrzymywał początkowo teletoniczne meldunki 
od komendanta posterunku, że w Przytyku 
panuje zupełny spokój. Kolo godz. 15.35 o- 
t.rzymał z Przytyka 'telefon prywatny, że w 
miasteczku się biją i doszło do groźnych zajść. 
Nie mógł wówczas uzyskać telefonicznego po­
łączenia z komendantem posterunku w Przy­
tyku i następnie wyjechał zaraz samochodem 
na miejsce wraz ze starostą ł prokuratorem 
oraz rezerwą policji. To przybyciu do Przy­
tyka policja opanowała sytuację, a przyjazd 
przedstawicieli władz przyczynił się do natyeh 
miastowego uspol ojenia. Świadkowi było wia­
domo, że delegacja ludności Przytyka jeździła 
do starostw a i województwa, a  poszczególne 
osoby były również u świadka i rozmawiały 
z nim na tem at akcji Stronnictwa Narodowe­
go, przyczem prosiły o wzmocnienie ochrony 
i aresztowanie pewnych osób, wymieniając 
ni. in. prezesa miejscowego Stronnictwa Na­
rodowego Korczaka, k tóry  kierował na mje.j- 
scu całą akcją. Delegacje ludności żydowskiej 
prosiły o zamknięcie jarmarku w Przytyku, 
s>. delegacja ludności polskiej o ich otwarcie. 
Następnie świadek na zapytanie obrońców wy­
jaśnia, że przed dniem 9 marca były wypadki 
bicia szyb w domach żydowskich oraz pobicia 
poszczególnych osób. Również znane mu są 
wy

cej powstawało katolickich. Akcja ta  wzftogła
się w szczególności od początku bieiąbego ro­
ku. a w lutym przybrała specjalnie wielkie 
rozmiary.

Następny świadek przodownik Teofil Woj­
tas komendant posterunku policji w Przytyku 
zeznaje, że na jarmarku było około 4000 osób. 
Następnie wyjaśnia pewne szczegóły zajść na 
oytania prokuratora i obrońców.

pił do przesłuchania  posterunkowego Broda- 
czewskiego, k tó ry  złożył zeznania n a  oko­
liczności zw iązane z postrzeleniem  W ieśnia­
k a , zaznaczając, że k ilku oskarżonych zna 
osobiście.

Św iadek posterunkow y Brodaezew ski od­
pow iadał na  py tan ia  p ro k u ra to ra  i ob roń ­
ców, poczem przystąpiono do przesłuchania 
posterunkowych z rezerwy policji w Kado-

W  dalszym  ciągu rozpraw y sąd  przystą- mlu: A niołka i M erty.

Po tragicznem zajściu
w  M ińsku M a zo w ieck im .

Miusk M azowiecki, 4. f>. (Telef.). Dziś 
w nocy w Mińsku Mazowieckim wybuch! 
pożar w domu Abr. D aw idow icza. M iejscowa 
straż pożarna p rzystąp iła  na ty ch m iast do
akcji ra tunkow ej i częściowo budynek oca­
liła. P rzyczyna pożaru  nie jest znana.

pogrzebowego kroczyli trębacze 7 pułku uła­
nów i szwadron honorowy, poczem prowadzo­
no konia zabitego wachmistrza, następnie szła 
delegacja, podoficerów 5 pułku z Ostrołęki, nio­
sąca olbrzymi wieniec. Za tym pierwszym 
wieńcem niesiono wieńce od rodziny, organiza

W obec wielkiego braku pieczywa wśród by*° jbliskó l -,0 u ieócuW.
Za trum ną postępow ała rodzina i ofice-

Isytuacja finansowa w Holandji 
uległa pogorszeniu.

Amsterdam, 4. 6. (PAT.) Jak  już ostatnio 
donoszono, po podwyżce z dniem 30 maja rb. 
stopy dyskontowej Banku Niderlandzkiego., z 
2 i pół do 3 i pół proc. spodziewana byłą dal­
sza podwyżka, mająca na celu zahamowanie 
ujemnych objawów, powstałych na rynku, w a­
lutowym pod wpływem paniki walutowe? we 
Francji. Przypuszczenia te okazały się uza- 
sadnionemi, gdyż w dn. 3 bm. Bank Holender­
ski postanowił podwyższyć, poczynając »rt 
4 bm. stopę dyskontową o t  proc., a więc 
z 3 i pół do 4 i pół proc. Ponowna podwyż­
ka dyskonta w okresie jednego tygodnia swiad 
czy o pogarszaniu się sytuacji na rynku ho- 
lenderskim.

Roch strajkowy we Francji
przybiera na sile.

P aryż , 4. 6, (PAT.W  Dzisiaj rano ruch 
s tra jk o w y  w ykazyw ał tendencję  do rozsze­
rzenia się, nie obejm ując jednakże nowych 
gałęzi przem ysłu. Na prow incji, a  r szcze­
gólności w Lille i w jego okręgu  obliczono 
dzisiaj s tra jk u jący ch  na 13.0lł0. Zajniuja oni 
zak ład y  tkack ie  i m etalurgiczne. Do żadnych 
incydentów  nie doszło.

ludności żydowskiej w Mińsku Mazowieckim
gm ina żydow ska w W arszaw ie postanow iła  
w ystać dziś do M ińska M azowieckiego sa­
mochody z pieczywem, k tó re  będzie rozdzie­
lone w śród ludności żydow skiej. W czoraj 
wieczorom w rócił do W arszaw y naezelniK 
w\ dz. nezp. wojew. w arszaw skiego p. Cze­
kalski. k tó ry  baw ił wr M ińsku M azowieckim 
przez dw a dni i badał na miejscu położenie 
oraz przebieg zajść. Po złożeniu rap o rtu  
w  M inisterstw ie Spr. Wew-n. p. Czekalski 
w yjechał dziś rano znowu do Mińska. 
W  m iejscowości Kołbiel i D obra, pow iatu  
m ińsko - m azowieckiogo odbyły się w czoraj 
próby wystąpień antyżydowskich. które zo­
stały zlikwidowane przez policję przybyłą 
z Mińska.

pobicia Polaków przez Polaków za 
kupowanie u żydów.

Cn do rezultatów samego bojkotu antyżydow­
skiego, oświadcza, że coraz mniej było w 
Przytyku straganów żydowskich a coraz wię-

Pogrzeb zabitego 
przez żyda - wachmistrza.

Mińsk Mazowiecki, 4. 6. (Tslef.) W dniu 
dzisiejszym odbył się ui pogrzeb fi. p. wachmi­
strza Jana Bujaka, zabitego w poniedziałek 
przez żyda Chaskielewicza. Naczele konduktu

K in o  „PROM IEŃ" T. S . L. P o d w a le  6 .  Telefon 124-26.

Od śro d y  27. 5. 1936 r .  — 
Z n ak o m ita  w eso ła  o p e re tk a

i**n Peirawlcz 
i Ernest rerebesm m  ffiOERi

w film ie : K W f l A T  H  A W A I  P A W I  n 1 A B ^ H A M A .
C odziennie o godz. 3 popoł. w  n iedz ie lę  i św ię ta  o godzin ie  10 i 12 p rzed p o ł.

p o ra n k i po 50 i 25 g roszy .

, owie 7 pułku ułanów  z dow ódcą pułk . .Mi­
chalskim  nac.zcłe. K onduk t żałobny  szedł 
wśród gęstych szpalerów publiczności, k tó ­
ra  p rzy łączała  się do pochodu. Na pogrzeb 
przybyli robotn icy  z fabryk w  Mińsku Ma­
zowieckim  i okolicy, w  k tórych  p racę w strzy  
mamo. Zwróciła uw agę duża ilość m łodzie­
ży. O godz. 9 rozpoczęło się nabożeństw o 
żałobne w kościele, przvczem  k o n d u k t ża ­
łobny w yruszył n a  cm entarz w ojskow y, 
gdzie pułk . M ichalski w ygłosił nad o tw ar­
tą  m ogiłą k ró tk ie  przemówienie. W  całem 
m ieście nie było widać ani jednego żyda. 
Siły policyjne b y ły  w ydatn ie  wzmocnione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 4. 6. (Tclef.). Giełda dewizowa. 

Ilolandja 359.30; Berlin 213.15; Bruksela 89.95 
Gdańsk sprzedaż 100.20, kupne 1)9.80; Kopen­
haga 119.60; Helsingfors 11.88; Londyn 20.19; 
Madryt 72.70; Nowy Jork  5.31 i siodm ósmych, 
Oslo 134.88; Paryż 35.01; Praga 21.98; Sztok­
holm 138.15; Zurych 171.80; Medjolan 42.10. 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 59.80; 4 proc. 
poż. inwestycyjna pierw szej emisji 05.00; dru 
giej emisji 68.75; clolaiowka 50.00.

Bank Polski 102.00; Cukier 29.50; Węgiel 
15.00; L ilpop 13.35; Modry.ejów 6.25; Stara­
chowice 35.75; H abeibusch 43.75.

Jaki jest cel wizyty Schuschnigga we Włoszech.
Rzym (PAT.). W  tu tejszych  kołach  wę- się na  pro loku lach  rzym skich z r. 19-31 oraz

Dymisja rzq<M francuskiego.
Paryż, 4  czerwca (PAT.) W gabinecie 

premiera Sarraut odbyło się posiedzenie rzą 
dt*. potem wszyscy ministrowie wraz z pre­
zesem rady ministrów udali się do pałacu 
prezydenta, by złożyć na jego ręce dymisję 
gabinetu.
Paryż, 4.6. (PAT). D ekrety nominacyjne gabi 

netu  Blum a ukażą się jutro zrana w „Journal 
0fficiel“. Pierw sza rada  gabinetow a odbędzie 
się  ju tro  zrana, pierw sze posiedzenie rady mi

nistrów  — ju tro  popołudniu, a w sobotę dn ia  
6 bm. gabinet przedstaw i się obu Izbom. — 

P m n je r  Bluni udał się do prezydenta Le- 
brun do pałacu Elizejskiego o godz. 18-ej.

HERRIOT PRZEWODNICZĄCYM IZBY 
DEPUTOWANYCH.

Paryż, 4 czerwca. ęPAT). Herriot został 
wybrany przewodniczącym izby deputowa­
nych 378 głosami przeciwko 150.

Przesłuchiwanie boiowców 0. U, N
d o b ie g a  k o ń ca .

Lwów, 4. 6. W prcoesiie 23 bojowców OUN 
po Myhalu przesłuchano w środę K aczm ar­
skiego, skazanego na 12 ła t w ięzienia za u- 
dzial w zam achu na śp. min. Pierackiego. — 
K aczm arski opisał pierwszy zamach na stu­
denta Baczyńskiego, uważanego przez OUN 
za konfidenta. Baczyński ugodzony przez Kacz 
marskiego nożem, padł na ziemię. Kaczmar­
ski nie dobił go, bo zrobiło mu się go żal. Gdy 
oskarżony, po w yzdrowieniu Baczyńskiego, 
otrzym ał polecenie dokonania ponownego za­
m achu n a  Baczyńskiego, spotkał Baczyńskie­
go modlącego się w cerkw i Jura . Do zabój­
stwa w tedy n ie  doszło, bo n ie staw ił się na 
umówione m iejsce osk. Jarosz, który miał 
udzielić pomocy. Dziś w czwartek rano Kacz­
m arski dokończył swycłi zeznań, poczem sąd 
przystąpił do przesłuchania osk. Katarzyny 
Zaryckiej, skazanej w procesie warszawskim 
zą pomoc przy przeprow adzeniu Maciejki, za­
bójcy min. P ierackiego do Czechosłowacji. — 
Zarycka była członkinią wywiadu kobiecego, 
którym  posługiwał się Myhal, czyhając na ofia 
ry bojowego referatu  OUN. Dziś Zarycka 
wszystkiemu przeczy, nie może jednak wyjaś­

nić, dlaczego sprowadziła studenta Banja- 
skiego na miejsce zamachu na jego osobę i in 
wigilowała komisarza straży więziennej Kos- 
sobudzkiego. Sąd porównywał je i ae/unnij <tzi 
siejsze z zupełnie sprzecjjnemi zeznaniami zło 
żonemi w czasie śledztwa.

W YDALENIE Z SALI MALUOY.
Po przerw ie południow ej zeznawał znany 

z procesu warszawskiego Iw m Maluca, który 
przem aw iając w W arszaw ie po polsku, obcią­
żył wielu w9półoskarżonych._Po złożeniu wy­
jaśnień w sprawach objętych aktem oskarże­
nia, Maluca nie za sterow ał się do zarządzeń 
przewodniczącego Dysiewioza, usiłując wy­
jaśniać rzeczy, k tó re  do spraw y n ie  należą, 
r o  kilkakrotnym  bezskuteoznem upom nieniu, 
Maluca został z sali wydalonj, poczem zezna­
nia składał osk. Jarosz, który przeczy swej 
winie. Pozostało jeszcze do przesłuchania 
dwóch oskarżonych: Senkiw i prowidnyk kra- 
jolwy OUN. Stefan Bandera. Oskarżeni ci będą 
przesłuchani jutro, poczem rozpocznie się po 
stępow anie dowodowe.

——  p-O-o ——

gierskich w yrażają  opinję, że w izyta k a n ­
clerza Schuschnigga wg W łoszech m a m. i. 
n a  celu przeprow adzenie wymiany poglą­
dów między kanclerzem Schuschniggiem 
a Mussolininr na temat austrjackiej polityki 
zagranicznej. Omówienie pew nych spraw  
uznane zostało  praw dopodobnie za w łaściw e 
w  związku z niedaw ną rekonstrukcją rządu 
austrjackiego oraz wizytą Sfarhemberga 
w Rzymie, który konferował z Mussolinim 
bezpośrednio po swem ustąpieniu z gabi­
netu. K oła  w ęgierskie przypuszczają, że 
kanclerz  -austriacki stw ierdził wobec przed­
staw icieli rządu  w łoskiego, że au s tr ja c k a  po-

n a  dodatkow ych pro tokulach z r. 1936, za­
cieśn iających  w spółpracę po iiU czną pom ię­
dzy W ło ch am i,. A u strją  a  W ęgram i. Jeśli 
chodzi o sprawo restauracji Habsburgów, 
tutejsze koła węgierskie oceniają sceptycz­
nie pogłoski, według których kanclerz Schu- 
schnigg przybyć miał do Włoch, celem uzy­
skania zgody rządu włoskiego na restaura­
cję monarchji habsburskiej w Wiedniu. K o­
ła  w ęgierskie podkreślają , żc nic im nie 
wiadomo, aby  z podobną in ic ja tyw ą zw ró­
cić się m iał kanclerz Sehuschnigg d o .rządu 
w ęgierskiego, zw racając  ponadto  -uwagę. żo 
idea monarchistyczna nie posiada licznych

lity k a  zagran iczna w dalszym  ciągu opiera * zwolenników na Węgrzech.

Ks. kardynał Marmaggi 
opuści! Warszawę.

W arszaw a, 4 czerwca. (PAT). Dziś q go­
dzinie 17.10 opuścił W arszaw ę pow racając 
do R zym u K s. K ard y n a ł F r. M arm aggi, k tó  
ry  w c iąg u  ośmiu la t p rzebyw ał w  stolicy 
n a  stanow isku  nuncjusza aposto lsk iego  w  
Pałace. Na dworcu głównym żegnali Ks. Kar 
dynała Marmaggi ego przedstawiciele rzą­
du: p. min. W. R. i O. P. Swiąto&lawskl 
podsekretarz stanu w Min. W. R. 1 O P, 
prof. Ujejski, podsekretarz stanu Min. Spr. 
Zagr. bzembek, w yżsi u rzędnicy  min. spr. 
zagr. z d y rek to rem  pro tokółu  dyplom . Ro­
merem, liczni członkowie korpusu dyploma­
tycznego, przedstaw iciele w ładz adinin. z 
wojewodą Jaroszewiczem, w ładz m iejskich 
z prezydentem  m iasta  St. Starzyńskim 
przedstaw iciele garn izonu  stoDetznego. — 
Licznie przybyli n a  dw orzec, by  pożegnać 
Ks. K ard y n a ła  M aim aggi‘ego przedstaw icie 
le  w yższego duchow ieństw a: Ks. Arcyb.
Ropo, Ks. Biskup Gall, Ks. Biskup Gawlina.

 :0O0:-----

Jubileusz dr. Fr. Papee'go.
Kraków, 4. 6. Dzisiaj wieczorem w auli 

U niw ersytetu Ja g . odbyła  się uroczystość 
k u  czci Fryderyka Papee-go, b. dy rek to ra  
B ibljoteki Jag iełło jsk iej, z okazji 80 rocz­
n icy  jęgu urodzin. Akaclemję, n a  k tó rą  przy 
by ł sędziw y jub ila t, oraz profesorow i > Uni­
w ersy te tu  Jag . ks. biskup Godkwski, prof. 
dr. Wachholz, prof. dr. Kukieł, prof. dr. 
Estreicher j inni zagaił w  zastępstw ie rek to ­
ra  K utrzeby  prof. Uniw. dr. Semkowicz, 
sk ładając jubilatow i w im ieniu Polskiego 
Tow arzystw a H istorycznego serdeczne ży­
czenia oraz p iękną płaskorzeźbę, -wykona­
n ą  przez H ukana. Działalność naukow ą ju­
b ila ta  omówił dyr. L. Kolankowski z W ar­
szawy. Życzenia dyr. P apee‘mu składali 
pożarem  dyr. Runze i inni.

Kara śmierci w Rzeszowie.
Rzeszów, 4. 6. (PAT). W procesie przed 

trybunałem  przysięgłych przeciwko Zygmun­
towi K rólikowskiem u, oskarżonemu o zamor­
dow anie w dn iu  1 m aja br. Rudolfa Katowi- 
cza i Zofji Gadulskiej spowodu zemsty osobi­
stej, zapad) dziś wyrok. Podwójny morderca 
skazany został na podstawie jednomj ślnogo 
werdyktu ławy przysięgłych na karę śmierci,

ADMIRA — REPR. POLSKI 4:0.
Warszawa, 4 czerwca. (PAT.) Dziś po­

południu  n a  stad jonie w ojska polskiego w o­
bec k ilkunastu  ty sięcy  w idzów rozegrano  
mecz piłkarski między słynną wiedeńską 
drużyną Admirą a reprezentacją Polski. — 
Zwyciężyli wiedeńczycy w stosunku 4:0
f 1*0).
JĘZYK URZĘDOWY W SAMORZĄDACH.

Waszawa, 4  czerw ca (Tel.). Ogłoszone 
zostało zasadnicze orzeczenie S ądu  N ajw yż 
szego dotyczące języ k a  urzędow ego w sa­
m orządach. W  zw iązku ze sporem , k tó ry  wy 
nik ł w jednej z gm in w M ałopolsce W schód 
niej, pow sta ła  k w estja , czy urząd  gm inny 
może używ ać języka ruskiego. Sąd Najwyż 
szy stan ą ł n a  stanow isku , że gmina jako jed 
nos tka s&moiządu tery to rjalnego nie może 
korzystać z uprawnień, nadanycn obywa­
telom polskim narodowości ruskiej co do 
używania języka niskiego w sądach i urzę­
dach choćby hmkcjonarjusze gminy byR 
narodowości ruskiej.

 oo-----
ZGROMADZENIE LIGI ZWOŁANO NA 

29 B. M.
Londyn. (PAT). W następstwie rozmów 

telefonicznych pomiędzy min. Edenc a prezy­
dentem Beneszem i sekretarzem generalnym 
Ligi Narodów Ayenolem ustalono, iż zebranie 
Ligi Narodów odbędzie się 29 czerwca. Posie 
dzenie Rady Ligi, które miało odbyć się 16 
czerwca, będzie przesunięte na później na kil­
ka dni pi/ed sesją zgromadzenia,
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W K u l t u r a  w s i
S U

Ostatnia Kon*erene|a w sprawie „kultu­
ry wsi“ nie u 5 wolała jakoś zainteresowania 
opinji, Ani organizacje społeczne, ani prasa 
nie zajęły się nią żywiej. Przynajmniej do­
tąd... W prasie tu p. — nawet rządowej — 
pojawiły się tylko inauguracyjne przemó­
wienia ministrów in extenso (zresztą z ko- 
r.fereuości dość ogólnikowe) i jeszcze kró­
ciutkie streszczenia referatów wygłoszonych 
na plenarnych zebraniach. I na tern koniec 
Przynajmniej — powtarzam — na razie!

KONFERENCJA ŁOWICKA.

Mimowoli prawem kontrastu przypomina 
Się pierw Dza tego rodzaju konferencja, — 
mianowicie konferencja, urządzona przez 
ministra Czerwińskiego w styczniu 1930 r. 
w Łowiczu. Wywołała gwałtowną i ostrą 
reakcję opinji i polemiki. Zupełnie słusznie! 
Obok bowiem ciekawych i wartościowycn 
referatów (profesorów: Bujaka, Bystronia, 
Limanowskiego) pojawiły się na niej poglą­
dy, referaty i głosy w dyskusji burzyciel­
skiej prawie rewolucyjne w stosunku do 
podstaw właściwej kultury wsi polskiej.

Zdaje się, że to przykre doświadczenie 
% przed lat 6 kazało inicjatorom ostatnie, 
konferencji stanąć na gruncie rzeczywistości 
i konferencję utrzymać w granicach bez­
stronności i powagi. Demagogii tym razem 
nie było. Nie było też skutkiem tego pole­
mik, o ile wierzyć sprawozdawcom praso­
wym.

„STAWIAĆ NA CHŁOPAK

Ale właściwie teraz, po konferencji, trze 
bc się pytać: jaki ostatecznie cel miała? I co 
chcieli jej organizatorowie osiągnąć? Bo 
chyba nie powiększanie liczby referatów 
„wiejskich44 jeszcze o dwa lub trzy, nawet 
choćby najlepsze. I chyba nie ten wniosek, 
który stanowi jedyny praktyczny dorobek 
teoretyczny konferencji, — by dążyć do 
scalenia ruchu „młodow.ejskiego“. To było­
by za mało!

Nie jest rzeczą łatwą zorjentować się co 
do celów tej konferencji. Zbyt szczupłym 
rozporządzamy materjałem sprawozdaw­
czym. Można jednak pokusić się o uwypu­
klenie kilku punktów, które się podczas tej 
konferencji wysunęły tu  plan pierwszy, 
dzięki jaśniejszemu sformułowaniu.

A więc naprzód — oświadczenie referen­
ta p. Cierniaka, że

„w  życiu państw ow em  trzeb a  zacząć 
staw iać na chłopa11.
Może to nie było najszczęśliwsze ujęcie 

problemu w słowach: „stawiać na chłopa“. 
Mogłoby bowiem — zapewne wbrew inten­
cji prelegenta — być rozumiane, jako zachę 
ta do nowego jakiegoś wykorzystywania 
wsi dla celów politycznych.

Ale to oświadczenie ma sens głęboki, jeśli 
się w niem zechce widzieć stwierdzenie wiel­
kiego znaczenia ludności wiejskiej dla Pań­
stwa. Nie zapominajmy, że jesteśmy krajem 
„par excellence“ rolnic/ym — że, gdy rol­
nictwo we Francji stanowi coś ponad 40% 
ogółu ludności, w Niemczech 30%, w Bel- 
gji i Holandji około 20%, to w Polsce ponad 
70%.

Już ten wzgląd powinien skłonić decy­
dujące czynniki do szczerego zajęcia się lo­
sem wsi i jej ludności. Nawet abstrahując 
od jej obecnego upośledzenia i od jej bie­
dy...

„KULTURA WSP*.
Konferencja dotyczyła spraw „kultury 

wiejskiej4*. Sprawy gospodarcze stanowiły 
zatem tylko drugorzędny przedmiot jej de­
bat. Mianowicie w tern znaczeniu, że dla 
podniesienia poziomu kulturalnego wsi ko- 
niecznem jest zabezpieczenie jej pewnego 
„minimum8 materjalnego dobrobytu... Zwró 
cii na to uwagę p. min. Poniatowski.

Jeśli zaś chodzi o samo zagadnienie 
„kultury wsi*4, to najwłaściwszy — zdaje 
się — wyraz jej istoty poda! Rektor Stanie­
wicz, kiedy wymienił trzy jej zasadnicze 
elementy: chrześcijaństwo, rodzina i włas­
ność prywatna.

Jest to stwierdzenie ważne, nawet pod­
stawowe, Pamiętamy, że na konferencji ło­
wickiej byli mówcy, którzy twierdzili, że 
chrześcijaństwo uie będzie kształtowało 
przyszłości wsi polskiej. A wiemy, że tak 
nastrojonych działaczy wiejskich nie brak 
i dzisiaj. I to tak w kolach rządowych, jak 
i opozycyjnych...

WPŁYWY SOCJALISTYCZNE.

W swem ostatniem przemówieniu p. min. 
Poniatowski owiadczył:

..Byłem  w toku  tych dyskusyj nie 
przez jedną chwilę zdum iony, jak  często 
między sam j mi działaczam i w spraw ach 
kultury, wsi je s t b rak  w spólnego języką.

P rzypisu ję  to tem u, że nie było sposob­
ności do w ypow iedzenia się, ze nie is t­
n ia ła  p latform a, n a  k tó re j w ym iana zdań 
odbyw ać się m ogła. Nie sądzę, aby  m iej­
scem jedynem  do te j w ym iany  zdań by­
ły tak ie  oto konferencje. Sądzę, że ta  
w ym iana zdań i próba szukania wspól­
nego języka, dokonana raz. nie ustanie® 
że będzie się toczyć dalej czy to w p ra ­
sie, czy to  na zebraniach publicznych 
tak , ab y  nie za tracać  możności porozu­
m ienia w szystkich działających  na tem 
polu  ludzi i aby  całość spraw y na teni 
nie c ierp iała11.
1 my jesteśmy nieraz zdumieni tem, 

z czem „działacze wiejscy4' idą dó naszego 
włościaństwa. 1 zdradzimy p. ministrowi 
ich tajemnicę. Są to, nie tyle „w iejscy  dzia­
łacze, ile raczej socjalistyczni agitatorzy. 
Kto śledzi prasę, wydawnictwa i przemó­
wienia t. zw. „młodowiejskiego" rucliu (a 
myślimy za/ówno o ludowcowych „Wi­
ciach", jak i o rządowym „Siewie"), ten

Żydzi zawsze niewinni...
W  Mińsku Mazowieckim żyd zastrze­

lił podoficera  W . P. Z abiera głos w te.] 
spraw ie „Now y D ziennik11. W  jakim  celu? 
B y potępić ten  zbrodniczy czyn? P osłuchaj­
cie!

„W ogrodzie miejskim  w Mińsku — pi­
sze organ syjonistyczny — zastrzelony zo­
stał podoficer W. P. Mordercą okazał się — 
na niesizoześoie — Żyd. Ci co go znają w 
miasteczku, powiadają o nim, że to czło­
w iek niespełna rozumu, należący do t. zw. 
mętów społecznych. Strzały oddane przez 
niego n ie  miały żadnego charakteru  poli­
tycznego, m ordercy n ik t nie podburzył, 
n ik t do czynu n ie  nakłonił. W grę wchodzi­
ły jakieś bliżej jeszcze nieznane porachun 
ki osobisto, k tó re  niew ątpliw ie wyświetlo­
ne zostaną w śledztwie sądów em“.
I potem  m a n ę  frazesy  o prześladow aniu 

żydów  w  Polsce... N ie sądzim y, by  to było 
w łaściwe! K iedy żyda po turbuje  Polak, to
—  je s t to objaw  zbrodniczy, chuligaństw o. 
A le g d y  je s t naocuwrót to  — zbrodniarz je s t 
„n iespełna rozum u11. Żydzi bowiem  są nie­
w inni zawsze, naw et w tedy, gdy  strzelają 
do Polaków

Hitlerowcy na Śląsku 
w porozumieniu z Berlinem.

„Polonia11 zabiera głos w spraw ie, zdra­
dzieckiej robo ty  hitlerow ców  niem ieckich 
na polskim  Górnym  Śląsku, k tó rych  proces 
w łaśnie w K atow icach się rozpoczął. Zamie­
rzali oni —  ja k  w ynika  z ak tu  oskarżenia
— oderw ać Śląsk od Polski.

..Osobny rozdział — pisze Polonia11 — 
w uzasadnieniu aktu  oskarżenia na podsta 
w ie wyników dochodzeń mówi o stosun­
kach organizacji z Trzecią Rzeszą i hitle­
rowską organizacją S. A. Najlepszy m dowo 
dem  togo stosunku było zdeponowanie wła 
soiwych legitymacyj członków N. S. D. A. 
B. z fotografiami w Rozbarku pod Byto­
miem po stron ie  niem ieckiej, oraz udział 
w zebraniach członków N. S. D. A. B., od­
bywanych poza kordonem, w charakterze 
kontrolorów, ozy instruktorów , osobników 
w m undurach S. A.

Jednem  słowem proces katowicki odsla 
nia praw dziw e nastroje i zamierzenia 
Niemców hitlerow skich w stosunku do Pol 
ski i powinien nareszcie otworzyć oczy 
tym wszystkim, którzy dla tych, czy innych 
względów wierzą i chcą wierzyć w możli­
wości politycznej współpracy polsko-nie­
m ieckiej, zarówno tym na dole, których 
wciąga się  do podobnych organizacyj, jak 
i tym u  góry, których koncepcje taktyczno- 
pr>l i tyczne ułatw iają powstawanie warun­
ków, w których organizacja i propaganda 
spisku w rodzaju N. S. D. A. B. na grun­
cie polskim jest wogóle m cżliwa1*.

„Proletariaccy” bogacze.
„E xpress P o ran n y 1' opisując otw arcie 

nowej Izby D eputow anych w  Paryżu, pod­
kreśla; „szy k 11, z k tórym  'wystąpili „prole­
ta riaccy 14 posłowie.

„Na godzinę przed otwarciem inaugu­
racyjnego posiedzenia, zaczęły się zjeżdżać 
auta, wiozące deputowanych. Zwróciło po­
wszechną uwagę, że najwytworniejsze sa­
mochody należały do członków skrajnej le­
wicy. W spaniałą, „aerodynam iczną44 lim u­
zyną zajechał lwódz komunistów francu­
skich, dep. Thorez, tuż za nim przyb jl w

musi przyznać, że najmniej połowa wypo­
wiadanych tam poglądów jest poprostu wy­
pożyczona z literatury socjalistycznej. Nie 
trudno byłoby nawet ustalić, co ci „teore- 
tycy“ „kultury wiejskiej'4 zawdzięczają 
Kautsky4emu, co Beblowi, a co Marksowi, 
Zwłaszcza jeśli chodzi o pogląd na własność 
i na religję.

Jest to ideologja obca wsi. Chłop sam 
się w tem nie orjentuje należycie. Ale nie 
mniej krzywdę wsi polskiej wyrządzają ci 
wszyscy, którzy z nią idą do naszego włoś­
ciaństwa.

Nieporozumienia odrazu ustaną, gdy się 
z organizacyj wiejskich usunie — raz na 
zawsze — wszelaie naloty socjalistyczne, 
a za podstawę „kultury wsi4* przyjmie syn­
tezę Rektora Staniewicza: religja — rodzi­
na — własność prywatna.

Uważalibyśmy konferencję ostatnią za po 
myślne wydarzenie, gdyby ta jedna prawda 
na niej zwyciężyła. Ale, czy zwyciężyła? 
Nie wiemy... J. P.

niem niej luksusowym wozie drugi przy­
wódca komunistyczny, dep. Cachin".
P iękni, praw da, obrońcy „p ro le ta rja tu 11? 

Niem a co gadać!

Co zrohli z liceami.
„Goniec W arszaw ski44 om aw ia rezolucję 

zjazdu T. N. S. W ., w k tó re j profesorowie 
szkół średnich

„stanęli na stanowisku, że n ie  należy twO' 
rzyć liceów odrębnie od gimnazjów, że naj­
lepiej byłoby, aby możliwie przy każdem 
praw ie gimnazjum istniało liceum, obejmu 
jące niejako jejzo 2-letnie zakończenie. Sta 
nowisko nauczycieli zatem zmierza do te­
go, aby zmiana, spowodowana wprowadze­
niem  nowego ustroju szkolnego, była mo­
żliwie jaknajm niejsza i wywoływała wzglę 
dnie mały wstrząs w życiu szkolnictwa44.

„Naszem zdaniem  — pisze „Goniec44 — 
uchwały zjazdu Towarzystwa Nauczycieli 
Szkól Średnich i Wyższych są w zasadzie 
zupełnie słuszne. Istotną korzyścią społecz 
ną, jaka możo wyniknąć z oddzielenia dwu 
wyższych klas gimnazjum od jego zasadni­
czego trzonu jest zrów nanie szkół zawodo­
wych ze szkołami ogólno-kształcącemi, u- 
możliwieme przechodzenia z  jednych do 
drugich i tą  drogą skierow anie przepływ u 
młodzieży w  kre-unku wykształcenia w ię­
cej gospodarczego, a m niej urzędniczeeo. 
Jednakże taka reform a n ie  może się obejść 
bez obniżenia poziomu nauczania- Aby to 
obniżenie było jakna [mniejsze, aby zostało 
zrekom pensowane odpowiednim doborem 
uczniów i ciągłością nauki, jest rzeczą słu­
szną, aby liceum było możliwie ściśle po­
wiązane z gimnazjum, aby n ie  zostały po­
tworzone, zwłaszcza w mniejszych mia­
stach, gimnazja, oaległe od najbliższego 
liceum o setki kilom etrów  i aby uczeń, 
przechodząc z gimnazjum do liceum, n ie  za 
ezynał wszystkiego na nowo.

Na tej podstaw ie da się uzgodnić ten­
dencja społeczna reformy szkolnej z ten­
dencją pedagogiczną, — reprezentow aną 
przez nauczycielstwo44.

Nowa organizacja
„Gazeta Polska41 zapowiada powołanie do 

życia nowej — nie „partji11 lecz „organizacji", 
otwartej dla wszystkich. Cech imi tej nowej 
organizacji m ają'być: zdolność do działania, dto 
„przyjacielskiego słowa11 dla każdego, który 
do organizacji tej przystąpi i do „twardego 
nakazu11 dla każdego, który zechce się sprze­
ciwić realizacji najwyższych celów.

Porównując powyższą charakterystykę tej 
nowej organizacji z charakterystyką bardzo 
niedawno rozwiązanego BBW.R, stwierdzić 
należy ich podobieńttwo. Wszak i BBWR nie 

.był „partją11, lecz „organizacją", o czem świad- 
czyl już jego ty tu ł „Bezpartyjny BlokJ‘; wszak 
również przypisywał sobie od chwili swego 
powstania, aż do chwili rozw iązują, może nie­
zbyt słusznie zdolność do działania i do wy- 
siłków. wszak dla każdego, który wstępował 
w jego kadry raial nietyfko „przyjacielskie 
słowo11, leez nawet przygotowaną posadę i 
wszak każdy, kto się z tych, czy innych wzglę 
dów znajdował poza nim, podlegał „twardym 
nakazom11 władz administracyjnych.

Jednakże zachodzi różnica i to bardzo wiel­
ka między dawnym BBWR, a mającą powstać 
nową organizacją, — ta  mianowicie, żc człon­
ków BBWR łączyła platforma współpracy z

Rządem, inaczej i wyraźniej mómiąte, popie­
rania Rządu zupełnie niezależnie od tego, eo 
ten Rząd chce uczynić i jakie ma zamierze­
nia, — a  członków nowej organizacji łączyA 
ma platforma „obrony'1 Ojczyzny, to bowiem 
hasło wysunął w swem przemówieniu z dn. 84. 
m aja br. p. Gen. Rydz-śmigly, k tóry  w myli 
słów „Gazety Polskiej44 już objął dowództwo 
motylko nad armją, lecz i naldl „moralnemł 
siłami narodu41.

Na hasło obrony Ojczyzny godzi się zapew 
ne bez zastrzeżeń każdy Polak, za wyjąltkiem 
socjalistów, komunistów i żydów, (których 
oczywiście nie można uważać za Polaków). 
Może i niektórzy żydzi zgodziliby- się na to 
hasło, ci mianowicie, którzy w wypadku ko­
nieczności obrony, mieliby zapewnione dosta­
wy dla wojska. Polak, narodowiec i Polak-kato 
lik spełni swój obowiązek w stosunku do Oj­
czyzny nie dla otrzymania „przyjacielskiego 
słowa11, lecz dlatego, że się do obowiązku 
obrouy Ojczyzny poczuwa; będzie jednak chciał 
wiedzieć, czy jego ofiary materjalne zostaną 
w 100% -ach obrócone na cele obrony Ojczy­
zny.

Jedynym możliwym środkiem, który może 
zostać zastosowanym, by tego rodzaju obawy 
rozproszyć jest — pTzed powołaniem do życia 
tej nowej organizacji — powołanie do życia 
prawdziwego Przedstawicielstwa Narodowego, 
sprawującego kontrolę nad działalnością. Rzą­
du. Dopóki nasze „czynniki miarodajne11 me 
zdadzą sobie sprawy z tej konieczności, to d 
Generał Rydz-Śmigly posiadać będzie w myśl 
twierdzenia „Gazety Polskiej11, dowództwo nad 
armją, lecz nie nad „moralnemi silami naro­
du41. L »•

16 miliardów marek
na zbrojenia w jednym roku.
Zbruienia T rzeciej R zeszy spędzają sen 

z oczu ludności w ielu państw ... I  n ic  w  tem 
dziwnego, jeśli je s t p raw dą, co p isa ł „T i­
mes11, że niem a chyba p ań stw a  w E uropie, 
k tó reb y  m ogło dotrzym ać k ro k u  Niemcom 
w ich gw ałtow nych zbrojeniach. Ju ż  banie 
fak ty  i cyfry , k tó re  są uchw ytne, m ogą i 
m ocarstw a w ytrąc ić  z równowaga. A  co 
mówić o rzeczyw istym  stan ie  rzeczy, k tó re  
się w ym yka s ta ty s ty ce , k tó reg o  n ie  moż­
n a  spraw dzić obcemu. Zbrojenia niemieckie 
otacza bowiem... tajemnica! P rzed  H itlerem  
by ły  przynajm niej dw a budżety . Jed en  ofi­
cjalny. drugi u k ry ty . Dziś żadnego niem a! 
N iem cy narodowo-FOcjalistyczne nic po trze­
b u ją  budżetu! I  bez niego p o tra fią  się 
rządzić...

J e s t  jed n ak  wiele przejaw ów  życia  * 
Lażdera państw ie, k tó rych  się nie d a  ukryć . 
P o  nich  m ożna dojść do sedna spraw y. j f k  
po nitce  dochodzi się do k łębka. Podobnie 
p rzedstaw ia  się spraw a z niem ieckiem i zbro 
jeuiam i. k tó re  są  przedm iotem  żm udnych do 
ciekań  w szystkicn  bezpośrednio lub pośred­
nio zain teresow anych państw .

O statn io  — pisze P e rtin a x  w  „ I/E c h o  
de P a ris“ —  sum am i w ydaw anem i w  r. 1935 
na zbrojenia w Niemczech za in torejow ał 
się Lcouold Set warzschild (praw dopodobnie 
em igran t polityczny z Niem iec), k tó ry  w 
P aryżu  i A m sterdam ie w ydaje  przegląd  
niem iecki p. t. „D as Neue Tagebuch* 
P u n k tem  w yjścia  jego rozw ażań je s t ośw iad 
czenie W instona Churchill1?., jakoby N*(*m- 
cy w roku 1935 wydały na zbrojenia 800 
miljonów funtów szterlingów!

Otóż p. Schw arzsohild zadał sobie t iu d  
zbadania te j spraw y i celu swego... dopiął! 
N a podstaw ie żm udnej analizy  gospodarcze­
go życia  N iem iec w  opapciu o cy fry  s ta ty ­
styczne, doszedł do przekonania , że pro 
dukoją wojenna Trzeciej Rzeszy w r. 1935 
wynosiła w przybliżeniu 16 miljardów ma­
rek  (około 33 m iljardy  zł.)!

Sens w yw odów  p. Schwarzschilda jest 
następu jący : w artość  produkcji przem ysło­
wej w Niemczech za r. 1929 w ynosiła  34 
miljardów 300 mllj. marek, a zaś za r. 1934 
23 miljardów 300 miljonów. W  r. 1935 pro­
dukcja  w zrosła o 18 proc. w  porów naniu  
z rokiem  ubiegłym  i osiągnęła w artość 28 
miljardów marek. D ane s ta ty sty czn e  św iad­
czą, im p rodukcja  „cyw ilna14 w r. 1935 spa­
dła do połowy produkcji z r. 1929, i przy 
uw zględnieniu spadku cen, w artość  joj wy­
nosi najw yżej 12 miljardów marek. Z atem  
reszta, to  — produkcja  w ojenna; równa 
wartości 16 miljardów marek! T a k  więc 
w ygląda  budżet w ojskow y T rzeciej Rze­
szy!

A by to. co piszemy, nie w yglądało  na 
legendę, pozwolimy sobie jeszcze p rzy to ­
czyć opinję pew nego w ybitnego  .polityka 
holenderekiego. k tó ry  korespondentow i 
„N arodow ca11 (pismo w ychodźtw a polskiego 
we F rancji) udzielił następujących  inform a- 
cyj o zbrojeniach niem ieckich:

„W szyscy pam ;£ ta ją  —  mówi! H olen­
der — słynną w yspę H elgoland. W  1919

Przegląd prasy...
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roku  fo rty fikacje  tam  położone zostały 
zniszczone. Dziś m ożna je znaleźć spo- 
w rotem . Z tą  różnicą, iż zostały  rozbu­
dow ane i zm odernizowane. P rzed  17 la­
ty  w ysadzono tam  w  pow ietrze molo, 
k tó re  zabezpieczało p o rt przed atakam i 
torpedow ców . Dziś zbudowano schrony 
betonowe nawet dla łodzi podwodnych. 
P o r t d la  hydropla.nów, ja k  i lo tn isko  zo­
s ta ły  znacznie pow iększone. W  końcu 
kw ie tn ia  odbyły  się tam  zresztą  m ane­
w ry, w których wzięło udział 5 eskadr 
najrozmaitszych typów samolotów. J e ­
dnocześnie odbyły  się tam  m anew ry flo­
ty, w  k tó re j uczestn iczy ły  nowe s ta tk i 
pom ocnicze, posiadające  m otory Diesla 
ł k tó rych  szybkość je s t poprostu  niepraw  
dopodobna. W  sumie obok olbrzym ich 
pancern ików  wzięło udzia ł w m anew rach 
około 30 łodzi podwodnych i dwadzieś­
cia kilka małych jednostek. To co je ­
d n a k  każdego  m usiało uderzyć, to  prze- 
dew szystkiem  fak t, iż niemal wszystkie 
te statki zostały wybudowane w 1935 
roku.

Niemcom na podstaw ie um ow y lon­
dyńsk iej wolno posiadać tonaż retpreze* 
tujący 35 proc. tego, jaki ma Anglja. 
Łodzie podw odne 180 i 600 tonow e, to r ­
pedow ce 2.000 on., ok rę ty  do transpor­
tu  sam olotów  22.000 t. inne jednostk i 
przekroczyły już połowę tonażu, na 
który Londyn się zgodził. W  roku bieżą­
cym  około 54 sta tków  opuści stocznie 
w  K ilon ji i H am burgu. W ten sposób pro 
gram zbrojeń morskich, dający Niem­
com zupełną hegemonję na Bałtyku bę- 
ifaie dokończony w przyszłym roku. Czy 
jed n ak  N iem cy zechcą się na  tern ogra­
niczyć?"
Oto dwa ,.przyczynki" do sprawy zbro­

jeń niemieckich. Czy nie pouczające?
K. T.

Moskwa opanowała wolnomyślicielstwo.

y t l i ó a n > G t .

K o le j  i  s ło w ik .
Zupełnie niesłusznie dyskwalifikuje się 

"dtisłaj kolej...
— Za dziesięć lat nikt ju i nie będzie 

jeM ził koleją...
—  Śmieszne puddu, wlokące się bezna­

dziejnie...
—  Wolę piechotą, niż koleją...
Itd., itd. Bez końca!
'A przeciek!
Znam kogoś, który, gdy mu coś dokuczy, 

nie rwie się do kieliszka, nie warjuje, nie 
strzela się, ale — idzie sobie na dworzec ko­
lejowy i...

— Kiedy odchodzi najbliższy pociąg?
— 'A dokąd pan chce jechać?
— To moja rzecz. Ja się pytam, kiedy 

najbliższy pociąg odchodzi.
1 wszystko mu jedno, czy go pociąg po­

wiezie na północ, czy na południe, — na 
wschód, czy na zachód... Kupuje bilet, wsia­
da do pociągu i jedzie.

Sarn mi opowiadał, że nie ma lepszej dla 
niego „rozrywki” nad podróż koleją... Nowe, 
nieznane, twarze ludzkie, — rozgardiasz po 
stacjach i ruch, —  kalejdoskop z okien wa­
gonu... Wraca do domu odrodzony, inny, bez 
kłopotu.

A oto i ja doświadczyłem wczoraj dobro­
dziejstwa kolei... Wracam linją Skawina— 
Kraków. Wjeżdżamy na stację Swoszowice.

W  osta tn ich  m iesiącach jesteśm y  świad 
kam i koncen trac ji w szystk ich  żyw iołów  
an tychrześcijaósk ich , dążących n iezm ordo­
w anie do w yrw ania wtagr a serc  ludzkich, 
b y  n a  gruzach  cyw ilizacji chrześcijańskiej, 
zbudow ać kró lestw o bez Boga, bez duszy. 
Ośrodkiem  p rac  koncen tracy jnych  je s t mo­
skiew ski Krem l. O fenzywa Moskwy posuw a 
się dw om a Rujami. Torem  polityczno-spo­
łecznym  fron ty  ludow e" w  różnych pań­
stw ach oraz torem  an ty relig ijnym : ak c ja  
bezibożników-wolnomyśłicieli. W  prasie czy­
taliśm y o połączeniu się dwóch odłam ów  
w olnom yślicieli, k tó re  zostało dokonanie w 
P radze Czeskiej. W iadom ość tę  k ilk a  czaso­
pism opatrzyło  kró tk iem i kom entarzam i o 
charak terze  alarm ow ym , społeczeństw o je ­
d n ak  nie zdaje sobie spraw y ze znaczenia 
dokonanej unji bezbuiniczej. może dlatego, 
że nie o rjen tu je  się należycie w  ruchu wol- 
nom yślicielskim .

DWA OBOZY.
Do jesieni r. 1930 is tn ia ły  dwie m iędzy­

narodow e organizacje bezbożników: Między 
najrodówka W olnom yślicieli z siedzibą w 
B rukseli oraz M iędzynarodów ka W olnomy 
ślicieli P ro le tarjuszy  z siedzibą w  W iedniu. 
Członkowie M iędzynarodówki b rukselsk iej, 
to przew ażnie urzędnicy, nauczyciele, adw o­
kaci, lekarze. M iędzynarodów ka ta  nie od­
znaczała się zbyt w ie lką  ak tyw nością  z w y­
jątk iem  organizacji am erykańsk ie j, tak  
zw anej ..For A " (American A ssociation for 
A rancom ent of Allieism) nastaw ionej bojo­
wo, głoszącej hasło „M usimy zniszczyć Bo­
ga  i wyzwolić ludzkość z pod jarzm a reli

W  . działalności M iędzynarodówki b ru k ­
selskiej przew ażała raczej tendencja  wolno- 
m yślicielska. niż bo.jowo-bezbożnicza, raczej 
an ty k le ry k a ln a  niż an ty re lig ijna . Zw alcza­
jąc  organizacje religijno-w yznaniow e, Mię­
dzynarodów ka b rukselską  nie rezygnow ała 
z filozofji idealistycznej, uw ażając siebie za 
związek w olnych poszukiw aczy praw dy. 
B y ła  ona bardzo ściśle zw iązana z m asone- 
rją , stanow iąc jed n ą  z licznych je j p rzybu­
dówek. C h arak terystyczną  jest rzeczą, że 
n iek tó rzy  z kierow ników  te j  M iędzynaro­
dów ki z ogrom nym  uznaniem  mówili o 
„jednym  z najw iększych swych poprzedni­
ków  wolnom yślicieli... o Jezusie z N azare­
tu  (sic!). M iędzynarodów ka brukselska była  
przeciw niczką gw ałtu , wierząc., że postęp

Znacie tę miejscowość, o reumatycy!... Otóż 
wjeżdżamy do tych Swoszowic. Pociąg staje. 
I w tej chwili rozglądamy się wszyscy pa­
sażerowie po sobie z niedowierzaniem,

— Co u licha? :)
— Słyszy pan?
— Alei to slom k!
Istotnie slorcik to był; przez parę minut 

słuchaliśmy z zapartym tchem jego treli.
I mozebym w tym roku nie słyszał śpie­

wu słowika, gdyby nie —  kolej. Tak  —  
gdyby nic kolej.

Wprawdzie Min. Komunikacji gotowe te­
raz podnieść renę biletów do Swoszowic, 
ale — niech tam! Zapłacę, byletry mię za- 
peumiono, ie  znów słowika usłyszę.

BAYARD.

w iedzy i racjonalistyczne w ychow anie przy 
czynią się do w yzw olenia ludzkości z wie­
rzeń religijnych.

D rugi obóz, M iędzynarodów ka W olno­
m yślicieli P ro le tarjuszy  % siedzibą w W ie­
dniu , została pow ołana do życia w  r. 1925 
n a  Zjeździe w Cieplicach (Czechosłowacja). 
U c zy ła  ona ukoło 4 miljonów członków 
w  czem 3 m iljony bezbożników  sowieckich. 
M iała sw oich zw olenników  w  A ustrji, Cze­
chosłow acji, F rancji, Belgji. Dosyć i u  nas 
w Polsce.

Podstaw ow ą zasadą te j M iędzynarodów­
ki, b y ła  m arksow ska negacja  religji. N aw o­
ływ ała  ona do w ałki o w yzw olenie prole- 
ta r ja tu  z niew oli relig ijnej, uw ażając tę  nie- 
w ole za rów nie ciężką i szkodliw ą, jak  
niew olę w  dziedzinie gospodarczej.

Zw alczając gorąco religję, kierow nicy 
M iędzynarodów ki i P ro le ta rju szy  w  swoich 
publikacjach potęp iali w szelki przym us i 
g w a łt w  dziedzinie sum ienia. Zdaw ali oni 
sobie spraw ę z tego, że w iara  re lig ijna  jest 
głęboko zakorzeniona w  duszach miljonów 
p ro le tarju szy , to też  dążyli do przeciw sta­
w ien ia  ku ltu rze  religijnej, now ą, jak  tw ier­
dzili, k u ltu rę  religijną, w ychow ując w 
odpowiednim  duchu rzesze swoich zwo­
lenników . K ierow nictw o te j M iędzynarodów 
ki spoczywało w rękach socjalistów  niemiec 
k ich  i austrjack ich . k tó rzy  zwalczali, zw ięk­
szający się z każdym  rokiem , wpływ Mo­
skw y. Naezele organizacji s ta ł prof. Har- 
tw ig, socjal-dem okrata  austriack i.

ZWYCIĘSTWO MOSKWY.
W pływ  zg ranej sowieckiej g rupy  w ło ­

nie w iedeńskiej M iędzynarodówki, zaczął 
w zrastać i doprow adził do ustąp ien ia  jej 
k ierow nictw a, k tó rem u delegaci m oskiew ­
scy zarzucali, stosunek  łokajsk i (!) do du­
chow ieństw a. W  listopadzie r. 1930 w  Bo- 
donbach nastąp ił osta teczny  rozłam , k tó ry  
doprow adził do pow stania now ej m iędzyna­
rodów ki bezbożniczej już całkow icie zależ­
nej od Moskwy. Socjaliści w ystąpili z w ie­
deńskiej M iędzynarodów ki i przyłączyli się 
do M iędzynarodówki brukselsk iej, pow ołu­
jąc  do życia  M iędzynarodow ą Unję W olno­
myślicieli. W  ten  sposób w  r. 1930 bolsze­
wicki, w ojujący ateizm  otw arcie rozpoczął 
sw ą działalność n a  Zachodzie.

O siągnąw szy ten  sukces M iędzynarodów 
k a  W olnom yślicieli P ro le tarjuszy  p rzystąp i­
ła  do energicznej działalności. O parta  o po- 
tężmy K om intem , w k tó rego  sk ład  w chodzi 
jak o  jedna z jego sekcji, rozporządzając

środkam i, w yszkolonym i jednolicie ag ita to ­
rami, p rasą , m oskiew ską M iędzynarodów ka 
zdobyła sporo zw olenników w różnych k ra ­
jach. Zm ierzając do opanow ania całego n i ­
ebu w olnom yślicielskiego, Moskwa odrazu 
p rzystąp iła  do jaw nych rozm ów i  tajem nych 
m achinacyj, m ających n a  celu opanow anie 
M iędzynarodowej Unji W olnomyślicieli.

Dziś M oskwa trium fuje. N a Zjeździć w 
P radze nastąp iło  połączenie. K rem liu-A nty- 
ch ryst k ieru je  całym , zjednoczonym  mchem 
wolnom yślicielskim . P ra sa  bezibożnicza prze 
pełniona jest radosnym  optymizmem. F ra n ­
cuski organ  K om intem u „Corespondance 
Internationale" tw ierdzi, że to  zjednoczenie 
je s t  najlepszym  sposobem uczczenia 10 rocz 
nicy pow stan ia  Zw iązku w ojujących bezboż­
ników  R osji Sowieckiej. Zapewnie, żc Mo­
skw a, m ając bog a te  dośw iadczenie i ogrom ­
ne owoc'e działalności bezbożników, podzieli 
się skwapliwie ową w iedzą z Zachodem , 
przyjdzo z pom ocą tow arzyszom -bezbożn i­
kom. Bezw arunkow o, n ich  wolnom yśliciel- 
sk i w szedł na nowe tory. Obecnie m am y 
do czynienia z an ty relig ijnym  obozem, je ­
dnolicie k ierow anym , zaopatrzonym  w  dn- 
że środki pieniężne, prasę, ag itatorów . Obóz 
ten je s t na szczytach, w  ..swem dow ództw ie 
organizacyjnio połączony 7. K om intem em , 
z jego sekcjam i połitycznem i. z frontam i lu ­
dów omi. S tajem y w  obliczu now ej ofenzy- 
w y A ntychrysta . Może ze względów  tak ty cz  
nyeh ten a ta k  nie będzie odrazu silny, alo 
że a n n ja  bezbożników- już wszędzie p racu je , 
w edług jednolitego planu, to nic u lega  na j­
m niejszej wątpliwości.

P ra g a  Czeska — Paryż — Madryt. — to 
dziś potężne w ypadow o pozycje, ośrodki 
sztabow e ruchu bczbożniczego.

OBCE AGENTURY.

Ze zrozum ienia dokonanych przem ian. * 
raczej przegrupow ań, z fak tu  zw ycięstw a 
M oskwy na  wolnom yślicielskim  odcinku, 
należy i u  nas w  Polsco w yciągnąć konse­
kw encje.

Jedno lic ie  zorganizow anej petedze An­
tychrysta . należy  przeciw staw ić jednolicie 
zorganizowaną, arm jo Chrystusow ą. Roz,kła­
dow ą koncepcjo kom unizm u należy  zwal­
czać zapom ocą pozytyw nej pracy: hu iłowa­
n ia  nowego na spraw iedliw ości i miłości 
opartego nowego ładu. K ażdą najm niejszą 
naw et placówko wolnom yślicielską, organi­
zacyjną, prasową, — trak tow ać konsekw ent 
nie, jako  obcą agenturę, pracującą, nad za­
gładą naszej zachodniej cywilizacji polsko- 
katolickiej. Rozdział na, dw a wiulkie wrogie 
obozy został ostatecznie dokonany. Rzym 
albo Moskwa. S. K.

Od soboty dnia 30 maja b. r. w kinoteatrze „APOLLO*4
Arcydzieło cygańskiej muzyki, węgierskie] krwi i wiedeńskiego wdzięku!

pr7.cpys7.ny romans miłosny, ki­
piący humorem, ogniem, tempe­
ramentem i młodością, według  
nieśmiertelnej operetki Kalmana

Śpiew; Muzyka! Taniec! Śmiech! Czardasz! Zachwycające skrzypcowe romanse cygańskie!
w  gMwnej roli D o r o ta  W iech SzO he S z o h a ll ,  E rn e s t  V e reb es , H u b e r t  t lo r i s c i ih u

Reżyser D yS Z lird  OSWflld. — Olśniewająca wystawa!

UWAGA: Fanomanalny dodatek kolorowy
S IU  Y SYflPH O N Y  PALTA DIUSEY A P- t.

tygodnik zagraniczny.

Hrabina flarica
BOGINI WIOSNY najnowszy

Cijwilizacla Chin.
W ostatnich czasach prasa europejska wio­

le miejsca poświęca zagadnieniom Dalekiego 
Wschodu, w szczególności zaś Chinom i Japo- 
nji. Dowiadujemy się więc z depesz i artyku­
łów korespondentów, przebywających w tych 
krajach o ekspanzji gospodarczej Japoąji, o 
niepokojach w Chinach, klęsce głodu, katastro 
fainych powodziach, zbrojnych zatargach róż­
nych generałów, o emancypacji kobiet, napa­
dach bandytów, o wyrokach śmierci na prze­
mytników tytoniu itd.

Niestety bardzo mało poświęca się uwagi 
życiu kulturalnemu, które przecież obecnie w 
młodej stosunkowo republice chińskiej rozwi­
ja  się we wszystkich kierunkach i gromadzi oo 
raz liczniejsze zastępy młodych pionierów w 
dziedzinach nauki, sztuki literatury. Z uzna­
niem przeto należy przyjąć inicjatywę ministra 
pełnomocnego republiki chińskiej przy rządzie 
■polskim b. profesora uniwersytetu nankińskie- 
go. dir. Czan-Szin-Haja, który wygłosił na za­
proszenie Towarzystwa Filozoficznego w Kra­
kowie odczyt na Uniwersytecio Jagiellońskim o 
„Sytuacji intelektualnej w Chinach współcze­
snych". Z odczytu tego dowiedzieliśmy się 
cietylko o kulturze chińskiej ż ust uczonego 
Chińczyłca, a więc wypełniliśmy niejako lukę 
w naszych wiadomościach o „Kraju Środka", 
lecz równocześnie zapoznaliśmy się z poglą­
dem nauki chińskiej na cywilizację Europy.

Prelegent bowiem diuższy wstęp w swym 
odczycie poświęcił porównaniu ^ ir iliz a -  
cji europejskiej z chińską, które powstały i 
rozwijały się samodzielnie. Przyczyny różnic 
tych dwu cywilizaoyj dopatruje się prof. Szin- 
Haj w warunkach geograficznych. Oto cała — 
jego zdaniem — cywilizacja europejska po­
wstała na, wyspach j wysepkach morza Egej­
skiego i stamtąd promieniowała na zachód. — 
Szczepy i narody opanowane przedlBiębiorczo- 
ścią) handlową, zmuszone były bliżej zapoznać 
się 7 morzem i przygodami w ciągu licznych 
podróży. Nieznana dal pociągała prawie wszyst 
kich, a  walka z trudnościami hartowała społe­
czeństwa. Te czynniki właśnie zadecydowały o 
właściwościach cywilizacji zachodniej. Chiń- 

.czycy natomiast przybyli gdzieś z głębi konty­
nentu azjatyckiego nad górne okolice Żółtej 
Rzeki i osiedlili się wreszcie na żyznej i ni­
zinnej połaci obecnych Ohin. Zrozumiałą prze­
to jeist rzeczą, że zajęli się oni uprawą rola. — 
Z biegiem lat wytworzyła się potężna silnie sce 
mentowana, społecznie Masa włościańska. W 
tych okJolicznoMach należy dopatrywać się 
źródeł cech ttmyełowoścl chińskie}, która nie 
lgnie do nauk przyrodniczych, lecz przychyla 
się do zagadnień ekonomicznych i społecznych. 
Konfucjusz, wielki myśliciel chiński intereeo- 
.wał się głównie kwest ją moralności, Arystote­
les natom iast miał szerszy horyzont myślowy, 
zajmował się bowiem rzeczami abstrakcyjne- 
mi, a właściwie „wiedzą, dla wiedzy".

Przez długie stulecia obie cywilizacje szły

własnemi, odrębnemu drogami, nawiązując z 
sobą rzadko tylko kontakt. Ściślejsza ich współ 
praca datuje się dopiero od drugiej połowy 
ubiegłego stulecia. Współpraca ta  rozwija się 
pomyślnie. I mimowoli nasuwa się pytanie, do 
jakiego ona dojdzie rezultatu? Która z tych cy 
wllizacyj przeważy i która wchłonie swą współ 
zawodniczkę? Niektórzy przypuszczają, że na 
placu pozostanie cywilizacja zachodnia. Prele­
gent jednak, powołując się na  „Historję Eu- 
,ropy‘‘ prof. Fishera — przypuszcza, że wzbo­
gacona kulturą europejską chińska cywilizacja 
wytworzy nową, wyższą cywilizację, która mo­
że być śmiało przyjęta przez wszystkie narody
i rasy świata.

Nie wyda się to — mówił p. minister — 
rzeczą niemożliwą), jeśli sięgniemy myślą 
wstecz w historję Chin i jeśli zapoznamy się 
z rozwojem dzisiejszej nauki chińskiej. Oto kie 
d y pierwsi misjonarze zapoznali Europę z ta- 
jemniczemi wówczas Chinami, uczeni europej­
scy zostali ogarnięci nowemi dla nich prą|dami 
pTMtarej kultury. Zapanowała wtedy „moda 
chińska'1 w umysłowoścł europejskiej. Wpły­
wom chińskim poddał się Yoltaire, uległ im też 
Goethe, a  Ledbnitz przejął poprostu swą teorję 
od Chińczyków. Podobnie stało się 7. Ques- 
nay‘em i fizjokratami. Dopiero rewolucja fran­
cuska położyła tamę tym wpływom i od tego 
właściwie czasu trwa. w Europie ustawiczny 
stan niepewności, antagonizmu i nienawiści.

W ostatnich latach zaproszono z Europy do 
Chin wybitnych uczonych i intelektualistów,

by młodzi Chińczycy mogli za ich pośrednic­
twem zapoznać się z nauką, sztuką, i wngóla 
kulturą. Zachodu. Po krótkim stosunkowo cza­
sie przekonano się, że uczeni ci ulegli wpływom 
chińskiej cywilizacji i uznali ją za wyższą od 
Swojej. Ich natomiast tcorjo filozoficzne bynaj­
mniej nie zmieniły mentalności Chińczyków. — 
Przyznać jednak trzeba, że ten bezpośredni 
kontakt pociągnął za sobą w Chinach donio­
słe skutki. Podniósł się mianowicie poziom 
nauki. Obok licznych, doskonało wyposażonych 
uniwersytetów, wydatnie pracują: Chińskie. To­
warzystwo Naukowe, Acadomia Sinica i Naro­
dowy Instytut Geologiczny. Już obecnie nało­
ży zanotować znaczne postępy na polu archco- 
logji, medycyny, geologji i antropologii.

Może więc kiedyś powstać nowa cywilizacjai 
— chińska ..odmłodzona" i wzbogacona niekt.ó 
remi elementami europejskiej. I wtedy Chiny 
będą mogły dać europejskiej filozofji to, czego 
jej obecnie już brakuje. Filozofję Zachodu bo­
wiem — zdaniem prelegenta — cechuje walka, 
niekiedy wzniosła czy bohaterska, i cez nuta, 
jej przebija we wszystkich prądach. Zresztą, 
nietylko w filozofji. Również w dziedzinę, sztu­
ki i polityki. A filozofja chińska mogłaby 
wnieść swoje stare wartości: spokój, jedność i 
harmonję.

Można się z tymi poglądami p. min. Czan- 
Szin-Haja zgadzać lub nic zgadzać. Przyznać 
jednak trzeba., że tchną wiarą w przyszłość 
Chin. M. BABIŃSKI.



Ucieczka od franka francuskiego
„GŁOS NARODU'1 z dnia 5. czerwca 1936 ł łr ,  Bi

W  dnfn 8 bm. ma piemężmej giełdzie lon- 
dyńsldeó Ramowało nieby-waJe zam ieszacie 
spowodu ogromnego napływu zgłoszeń z 
kontynentu, oferujących wielkie ilości wa­
lut złotych, a przedwm ystkiem  franka Iran 
cuskiego. Kolosalna podaż, franka spowodo­
w ała szylbką zwyżkę waluty angielskiej, 
is tn ie jące  od pew nego ozasu ogólne poczu­
cie niepewności co do bliskich losów fran­
ka francuskiego jeet pogarszane przez wia­
domości o rozszerzających się strajkach we 
Francji, z czem  łączone są pogłoski o gro­
żącym Francji strajku generalnym. P onie­
waż angielski fundusz in terw ency jny , nie 
spodziew ając się kolosalnej podaży  franka, 
w strzym a! w ran n y ch  godzinach in terw en­
cję, nastąpił szybki spadek franka francu­
skiego aż do poziom u 76,28 fr. za 1 funt, 
rów nolegle z w alu tą  francuską  zniżkowały 
wszystkie inne waluty. W  późniejszych go­
dzinach fundusz w alu tow y wznowił sw ą in 
terwencję i wzm ocnił k u rs  fran k a  do 76.21 
fr. za 1 funta.

P o lity k a  angielskiego funduszu waluto 
w ego w ostatn im  czasie, k tó rą  cechuje coraz 
rzadsza interwencja na rynku przeciwko 
spadkowi franka, jest przedmiotem ożywio­
nych komentarzy kół giełdowych. Tę m niej­
szą ruchliw ość funduszu tłum aczą niek tórzy  
bliskim  term inem  w yczerpan ia  środków , ja  
kiem i rozporządza fundusz. W  zw iązku 
z  tem  w y d ają  się uzasadnionem i przypu­
szczenia, że władze angielskie będą zmuszo­
ne pozostawić franka własnemu losowi i do­
puścić do jego spadku do poziomu 80 fr. za 
1 funta.

— o - o - o —
Ograniczenia dewizowe obowiązują 

w 33-ch państwach.
W edług  ostatn ich  danych, reg lam en ta­

cję dewiz wprowadziły już 33 państwa, w 
tem w Europie 19 państw, w Ameryce Po­
łudniowej 10, w Afryce 3, w Azji jedno 
państwo.

Przep isy  dewizowe obow iązują w nastę­
pujących  państw ach  europejskich: w  Au-
strji, B ułgarji. Czechosłow acji, Danji, Esto- 
nji, G dańsku, Grecji, Islandji, Litw ie, Ło­
tw ie, Ju g o sław ji, N iem czech, Polsce, P o rtu  
galji, R um unji, H iszpanji, Turcji, n a  Wę­
grzech, We W łoszech i w kolonjach wło­
skich.

Z państlw Południowej Ameryki wpro­
wadziły przepisy dewizowe: Argentyna, Bo- 
liw ja , B razylja., Chile, Colum bja, C ostarica, 
H onduras, N ikaragua, P aragw aj i Urugwaj.

Na teren ie  Afryki przym usow a gospo­
d ark a  dew izow a obowiązuje w Angoli, w

P ortugalsk ie j W schodniej A fryce i w P o rtu ­
galskiej Gwinei, a  w Azji ty lko  w Iran ie

PRZYWÓZ KSIĄŻEK.
Ukazał się okólnik Min. Skarbu w sprawie 

zwolnienia książek dla wyższych zakładów 
naukowo-badawczych ad pozwoleń przywozu 
Min. Przemysłu i Handlu. Okólnik wyjaśnia, 
że Min. Przemyślu i Handlu udzieliło ogólnego 
pozwolenia na przywóz książek, nadchodzą­
cych pod adresem: a) wyższych zakładów,
b) instytucji naukowych oraz zakładów nau­
kowo-badawczych, wymienionych w obwiesz­
czeniu ministra skarbu z dn. 30 października 
1934 r. o instytucjach naukowych i zakładach 
naukowo-badawczych, korzystających ze zwol­
nienia od cła przy przywozie z zagranicy 
przedmiotów pokazowych i pomocy nauko­
wych.

IN TER ESU JĄ C E UWAGI LW OW SKIE GO „PRZEGLĄDU EKONOMICZNEGO*,

Polskie Tow. Ekononiic*zne we Lwowie 
,wvdało XV z rzędu tom „P rzeg lądu  E kono­
m icznego" redagow anego przez prof. L eo­
polda Caro. N a obfitą treść  tom u, sk łada 
się szereg- a rtyku łów  w nikliw ie ośw ietlają­
cych na jak tua ln ie jsze  problem y z dziedziny 
gospodarstw a polskiego i św iatow ego. W  in­
teresu jących  uw agach roztrząsa  Tad. Brze­
ski pojęcie „państw a gospodarczego" zesta­
w iając m etody postępow ania gospodarcze- ina m iędzynarodow ego kreśli dr.• t . 1 . .  n , a i  n  Arv n i ,  rf-TrrJ P  a  ̂  1 -A V

w stosunku do ty p u  człowieka gospoSw*
czego".

K w estję „przyczynowości czy  cełowotoi
w ekonom ice społecznej" omawia prof. TL 
Caro. J e s t  to streszczenie jego odciyiu, 
w ygłoszonego na  posiedzeniu wydziału hi­
storyczno - filozoficznego Polskiej Akadem}! 
Umiej, w K rakow ie.

N asza sy tu ac ję  finansow a na tle położę*
W. Fa-

o jednostk i z różnemi form am i działalności 
gospodarczej państw a oraz ch a rak te ry zu jąc  
biedy, k tó re  zag rażają  tem u ostatniem u. 
„Idealizacja  etyczna państw a gospodarcze­
go —  stw ierdza m. in. au to r —  jest po­
trzebną w stopniu  daleko wyższym , aniżeli

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Najpiękniejszy romans muzyczny pełen humoru i dowcipu. Przezabawna 
farsa pełna rozkosznych nieporozumień.

Kaprys 
Harkizp Pompadoor

Szampański wir komicznych sytuacji i czarującej muzyki. W rolach glów- 

koehanków' ekranu Kathe v. Nagy i Willy Eichberger
oraz LEO SLEZAK, RUDOLF CARL, ANTON EDTMOtCR. Pikantna 

treść — kapitalna gra — imponująca wystawa.
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S w . & e M y  5.

Płatność podatków w czerwcu.
W  czerw cu p ła tne  są po d a tk i następ u ją ­

ce- —

Do 25 czerw ca —  zaliczka m iesięczna na 
p o d a tek  przem ysłow y od obrotu  za rok 
1936 , w  w ysokości p o d a tk u  p rzy p ad a jące­
go od obrotu, osiągniętego w m aju  przez 
w szystk ie  przedsiębiorstw a obowiązanie do 
publicznego ogłaszania  spraw ozdań o swych 
operacjach lub do sk ładan ia  spraw ozdań do 
zatw ierdzen ia  a  z innych przedsiębiorstw  
przez przedsiębiorstw a handlow e I i H-ej 
ka teg o rji oraz przem ysłow e od I-ej do „Y-ej 
ka teg o rji, prow adzące praw idłow e k sięg i 
handlow e;

Do 15 czerwca —  pierw sza rata zryczał­
tow anego p o d a tk u  przem ysłow ego od obro­
ku za rok  1936 przez drobne przedsiębior­
stwa;

Do 15 czerwca —  zaliczka kwartalna (za
I  k w arta ł) n a  p o d a tek  przem ysłow y od  obro 
tu  za rok  1936 przez przedsiębiorstw a po­
zostałe;

Do 30 czerwca — pierw sza ra ta  (póŁrocz 
na) poda tk u  od nieruchom ości za rok  1936;

Do 1 czerw ca —  przedp ła ta  n a  podatek  
dochodow y na  r. 1936 przez osoby praw ne;

Do 7 czerw ca —  p o d atek  dochodow y od 
uposażeń służbow ych, em ery tu r i w ynagro 
dzeń za najem ną pracę, w ypłaconych przez 
shiżbodaw ców  w  m aju 1936 r.;

Do 5 czerwca — p o d a tek  od emergji 
elek trycznej, pobrany przez sprzedaw cę 
energ ji e lek trycznej w  czasie od 16 do 31 
maja br.; — do czerw ca tenże p o da tek , po­
b ran y  prziez sprzedaw cę energji e lek trycz­
nej w  ciągu pierw szych 15 dni czerw ca ro ­
ku  1336.

P onad to  p ła tn e  są w  czerw cu zaległości 
odroczone i rozłożone na ra ty  z term inem  
płatności w  tym  m iesiącu oraz podatk i, na 
k tó re  p ła tn icy  o trzym ali nak azy  płatnicze z

Pionerska podróż kutra 
na połowy dalekomorskie.

W stosunku do masowych połowów przy­
brzeżnych w okresie zimowym, okres le tn i 
jest Jakby sezonem martwym ze względu na  
nieznacznie ilości łowionych ryb. Wobec tego, 
że możliwości połowów przybrzeżnych są w 
tym czasie ograniczone, jest rzeczą naturalną, 
że rybacy udają się na  dalsze tereny  na Bał­
tyku. (Bomholm, G łębia Gdańska itp.). Do 
jeszcze dalszych terenów , na których łowić mo 
gą tylko doskonale wyszkoleni rybacy na 
odpowiednich kutrach, należą wody, łączące 
Bałtyk z morzem Północ nem.

W din. 30 maja powrócił do Gdyni ku ter 
„Hel I I I “, który przed dwoma tygodniam i wy 
ruszył na  połów m akreli na wodach Skager- 
raku. Ta pionierska podróż k u tra  na  tak  odle­
głe połowy wzbudziła u naszych rybaków du­
że zainteresow anie. Cały czas pobytu ku tra  
„Hel 111“ na połowach trw ał 15 dni, tj. 360 
godzin, z czego na  sam połów zużyto zaledwie 
18 godzin, łowiąc 2,3 tys. m akreli. Należy 
przypomnieć, że pierw szą podróż na Skager- 
rak  odbył w roku ub. w czerwcu k u te r gdyń 
ski „Orkan", łowiący m akrele.

O B U W IE w s z e l k i e g o  
rodzaju t a k :

spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż baty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca ze składa I na zamówienia po 

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i praoownia obawia 

dawniej W.
Kraków, ul* św. Tom asza 29.

S p i t ja h y  d u d  re p e r icy jn y  t o  dyspozycji P. T. K lienteli.

tom m
Niecelowy i nieżyciowy przepis.

R ada Związku Pow iatów  R zeczypospoli­
te j Polskiej uznała, że w prow adzony nie­
daw no zakaz zam iany n iek tó rych  świadczeń 
wi na tu rze  na  rów now artość pieniężną, oka­
zał się w  praktyce wysoce nieżyciowy 1 nie­
celowy w pew nych w ypadkach , w szczegól­
ności w stosunku  do podwód.

W  w ielu w ypadkach  m ieszkańcy gm in 
jednom yślnie żądają  utrzymywania przez 
gminę specjalnych dla tego celu przezna­
czonych środków lokomocji z funduszów, 
pochodzących z opodatkow ania się m iesz­
kańców  gm iny, zyskując w ten  sposób zna­
cznie w iększe oszczędności n a  uprzęży i po­
jazdach, ja k  rów nież u n ikając  nieoczekiw a­
nych w czasie najp iln iejszych robót w  polu 
niejednokrotnie długich wyjazdów .

Obligacje Pożyczki Inwestycyjnej 
na zaległości składkowe.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w ysto ­
sow ał do sw ych oddziałów  zarządzenie, 
w k tó rem  w yraził zgodę na przyjmowanie 
obligacyj 3% Premjowej Pożyczki Inwesty­
cyjnej z roku 1935 od pracodawców na po­
krycie zaległych składek, należnych przed 
1 stycznia 1934 r.

O bligacje przyjm ow ane będą po kursie 
wyższymi o 10**? od k u rsu  notow anego n a  
giełdzie w arszaw skiej, n ie wyżej jed n ak  jak  
po zł. 85 za  100 zł. im iennej w artości.

Obligacje przyjm ow ane za zaległości 
sk ładkow e posiadać pow inny bieżący k u ­
pon.

(Radio.
Programy stacyj radjowych.

SOBOTA. DNIA 6-So CZERWCA 1936 R.
Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze"; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo 
kalne; 8 Audycja dla szkół; 8.10 Audycja dla pobo 
rorwych; 11.67 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie; 12.03 Koncert salonowy; 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowego; 12.55 Pro 
gramy lokalne; 13.05 Dziennik południowy; 14.30: 
Programy lokalne; 15.30 Wiadomości gospodarcze; 
15.45 Audycja dla dzieci z okazji Tygodnia Polskie 
go Czerwonego Krzyża; 16 Koncert polskiej mu­
zyki religijnej z epoki Ke. Piotra Skargi, w wyk. 
Chóru Cecyljańskiego i Chóru Oratoryjnego. Trans 
misja z kościoła św. Piotra i Pawła w Krakowie; 
16.40 Nasz dostęp do morza dawniej i dzisiaj — od 
ozyt; 16,55 Święto Murmańczyków; 17.20 Koncert 
muzyki szwedzkiej w wyk. orkiestry P. R.; 18.05 
Rozwiązania zagadek; 18.80 Kukułka wileńska; g, 
19 Programy lokalne; 19.50 Pogadanka aktualna; 
2 OM i ftdzynarodowe zawody konne w Warszawie; 
20.15 Audycja dla Polaków zagranicą; 20.45 „Po­
ławiacze pereł" — opera J. Bizeta w 3-ch aktach 
(transmisja z Rzymu); W przerwie 1-ej około g. 
21.35 Dziennik wiecaorny; W przerwie 2-ej około 
godz. 22.20 Pogadanka aktualna i Wiadomości spor 
towe; 23—24 Program lokalny.

Warszawa. (1839.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program na dzień bieżący; 7.35 Parę 
inforniacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 12.55 Przegląd

,ians, pre7.es Zw iązku B anków  w Polsce. 
C h arak teryzu je  ją  na tle  chaosu finanso­
wego. jak i w yw iązał się w świecie od chwili 
odstąpienia. A nglji od w alu ty  złotej. O ile 
A uglja osiągnęła dzięki tem u rew olucyjne­
mu w prost posunięciu popraw ę stosunków , 
nie u legającą  żadnej w ątpliw ości, o ty le  d la 
reszty  św iata  zaczął się uciążliw y okres 
eksperym entów  i trudności. P rzechodząc n a ­
stępnie do om ówienia sy tuacji finansow ej 
Polski, au to r dochodzi do w niosku, iż czo- 
łowem zagadnieniem  gospodarstw a polskie­
go jest i będzie sp raw a bilansu handlow ego, 
oraz, że w zw iązku z tem  niem a ofiary, 
k tó re j nie należałoby  ponieść dla wzmoże­
n ia  naszego eksportu . Uwagi swe p isał p. 
F a jan s przed w prow adzeniem  znanych ogra- 

I niezeń dewizowych i reg lam entacji obrotu 
| handlow ego z zagran icą, niem niej uw agi jego 

rzucają w iele św ia tła  na  nasze położenie go­
spodarcze i zaw ierają  spostrzeżenia w  k aż ­
dej sy tuacji ak tualne.

D la in teresu jącego  się stosunkami go- 
spodarczem i Niemiec, w iele zajmujących 
szczegółów przynosi a r ty k u ł d ra  G aw roń­
skiego o polskim  eksporcie drzew nych do 
Rzeszy. M etody „n ak ręcan ia  konjunktury" 
stosow ane przez n ieoficjalnego dyktatora 
gospodarczego d ra  Schachta. Sztuczne pod­
niesienie k o n ju n k tu ry  w N iem czech opiera 
się na  uruchom ieniu w ielkich funduszów  n a  
roboty  publiczne. Rząd zaciągnął zobowią­
zania w k red y tach  w ew nętrznych  n a  7 mi* 
Ijardów  marek', skonw ertow anych  częściowo 
na  k re d y t średnioterm inow y. T e robo ty  są 
wciąż w toku. P ro d u k c ja  żelaza i stali 
wzm ogła się od r. 1932 trzyk ro tn ie . Z ten* 
w szystkiem  jed n ak  nasuw a się człowiekowi 
py tan ie : co będzie dalej?  Zbrojenia i inwe­
stycje  państw ow e nie są przeznaczone do 
daw ania dochodów  a w ięc nie są bezpośred­
nio rentow ne. D zisiaj, ja k  długo trw a  ich 
w ykonanie przynoszą one społeczeństw u 
niezaprzeczone korzyści, p rzedew szystk iem  
zatrudnien ie, ale eo będzie później? Rząd 
niem iecki s ta ra  się budzić optym izm , ale 
równie nie je s t w ykluczone, że cały system  
niem ieckiej gospodark i narodow ej może się 
załam ać i że za tem  załam aniem  przyjdzie 
ostatecznie komunizm, czyhający  wszędzie 
n a  łup, jak i pow staje d lań  we w szelkiego 
rodzaju  zamęcie.

Prosimy P. T .  Abonentów  
o nadsyłanie prenumeraty aa

czerwiec.
Równoezeinie zwracamy t i f  

do wszystkith abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem  wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości w yrów ­
nać.

nictw; 14.30 Koncert życzeń; 19 Silva rerum; 19.06 
Recital śpiewaczy Eug. Stebelekiego; 19 86 Lwow­
ski feljeton aktualny; 19.40 Koncert reklamowy; g. 
23—23.30 Muzyka lekka z płyt.

Katowice. (895.6 ni). Godz. 12.65 ŻycM arty­
styczne i kulturalne Slągka; 18.02 Wiadomości Me 
żące; 13.15 Koncert życzeń; 15.30 Ogrodnik śląaki; 
19 Audycja dla dzieci; 19.25 Narodziny pieśni — 
poezje; 19.35 Koncert reklamowy; 22.15 Wiadomo­
ści sportowe lokalne.

Katowice. (395.8 m). Godz. 12,56 Zycie arty- 
bieżący; 7.35 Parę informacyj; 7.40 Mnzyka z płyt;
12.55 Płyty; 14.30 Muzyka z płyt; 15,80 Wiadomości 

prasy rolnicz.: 14.30 Płyty; 19 Nasz program; 19.10 I gospodarcze; 19 Pogadanka dr. Zygm. Nowakow-
Zycie kulturalne i artystyczne stolicy; 19.15 Kon-: skiego; 19.10 Chwilka społeczna; 19.15 Płyty; 19.40
cert reklamowy; 23—24 Muzyka taneczna i. płyt. J Koncert reklamowy; 23—24 Muzyka taneczna na

Lwów. (377.4 m). Godz. 12.55 Przegląd wydaw- płytach.

R ad a  Związku Pow iatów  uznała  za ko- 
term inem  pła tności rów nież w tym  m i*-1 wieczne znowelizowanie tych  pizepisów . 
aiącu.

Od czwartku dnia 4 b. m. w kinoteatrze „ U c ie ch a 4*

99
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D ziś w U CIESZE w sp an ia ły  film  n iezw y k ły ch  sensac ji

BURZA NAD ANDAPII ii

w rolach głównych: JACK HOLT, ANTONIO MORENO I MONNA 
BARRIC. Nad program — niezwykła a trak c ja ! Humor — romans — 
awantura — przygoda — braw ura — sensacja! Film, k tó ry  wszystkich

porwie i zachwyci.



„GŁOS NARODU" z dnia 5. czerwca 19S6. Nr. 153.

■i m  organizacji »»

Przed sądem okr. w Katowicach toczy się 
obecnie proces przeciwko członkom zlikwido­
wanej na Śląsku tajnej niemieckiej organizacji

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18.
Progratd Nr. 24. Telef. 1S2-0I.

O d  p i ą tk u ,  d n ia  29  m a ja  1936  r .

Film-arcydzieło najwyższych wartośei artystycznych ! 
Film, który/porwic, oszołomi, zachwyci cały Kraków Nie zapomnij o mnie...

Od soboty 80 m aja  trw ały  w P aryżu  uro-j D elegacja ta  złożona z 20 członków  zamiesz 
czystości, zw iązane z 50-letnim  jubileuszem  kalych  na  em igracji, p rzyby ła  do Paryża 
organizacji m łodzieży kato lick iej we Fran-J z północnej F rancji pod przew odnictw em  
cji „A ssociation Catholigue de la  Jeunesse  swego dy rek to ra , ks. Januszczaka  z Harnea 
F ran ca ise“ . U roczystości rozpoczęły się so- (pas d e 'C a la is ) . Zjawienie się em igracji
lennem  nabożeństw em  w kościele Saint Sul-j polskiej ze sztandarem  narodow ym  na s ta - ! wywrotowej National-Sozialistische Deutsche 
pice _w obecności najw yższych dostojn ików , djonie k o n g re ju  p rzy jęła  zebrana k ilkudzlej Arbeiterbewegung.
K ościoła oraz 50.000 m łodzieży, przybyłej sięciotysięczna publiczność hucznemi okla-| Według aktu oskarżenia data  powstania 
n ie ty lko  z całej F rancji ale  i z zagran icy , skam i. I organizacji N. S. D. A. B. na Śląsku przypada
Przeszło 20 narodów było reprezentowanych 
na kongresie: Polska, Anglja, Belgja, Kana­
da, Hiszpanja. Kuba, Stany Zjednoczone, Ho 
landja, Węgry, Włochy, Litwa, Meksyk,
Szwajcaria Luksemburg. Czechosłowacja,
Jugosławja itd. Do P ary ża  przybyło  specjal­
n ie czterech  k ard y n a łó w  a  m ianowicie a r ­
cybiskup F iladelfji. k a rd y n a ł D ougherty,
Prymas Polski Kardynał Hlond, arcybiskup 
P rag i, k a rd y n a ł K asp ar i a rcyb iskup  Mali- 
nes, k a rd y n a ł Y an Roey. Mszę św. w k o ­
ściele Sain t Sulpice celebrow ał k a rd y n a ł 
B audrilla rt rek to r In s ty tu tu  K a to lick ieg o .1 
Podczas nabożeństw a m łodzież g rem jaln ie ' 
p rzy stąp iła  do K om unji św. |

O rganizacja m łodzieży katolickiej w e,
F rancji rozw inęła się przez 50-lecie swego 
istn ien ia  poprostiu nadzw yczajnie, św iad- i 
czą o tem  najlepiej następu jące cyfry: — ■  
przed 50 la ty  sześciu m łodych kato lików  
pod przew odnictw em  A lberta  de Mim posta  
now iło pracow ać n ad  dziełem  odrodzenia 
chrześcijańskiego porządku  społecznego we 
F rancji. W  pięć la t później zamiast sześciu 
młodzieńców pracowało już na tem polu —
5.000. W  roku  1899 .,A. C. J . F .“ liczy już 
100 poszczególnych grup, w  roku  1904 —
1.100 grup, w  ro k u  1913 — 3.000 grup. —
Dziś A ssociation C atholiąue de la  Jeunesse 
Franęaise, podzielona n a  rozm aite g rupy  i 

• oddziały, skupia  w  sw ych szeregach prze­
szło 2.000.000 członków.

Z n a m  t y t k o  i  e d n e g o
k t ó r y  n a z y w a  s i ę  J i d o t f  M i t  t e r ' .

O c o  osk a rżen i są  w y w ro to w c y  n iem ieccy  no Ś ląsku .

Najpiękniejsza pieśń tęsknoty do miłości. W rolach głównych: Najsłynniejszy śpiewak świata 
— następca CABUSA B en jam in o  G igli, słynna Dartnerka JANA KIEPURY M agda S ch n e id er , 
oraz ośmioletnie dziecko-lenomen PIOTR BOSSĘ. Nadzwyczajna, pełna niebywałego przepychu 
wystawa. Geoialny mistrz-tenor, BENJAMINO GIGLI odśpiewa w tym arcyfilmie kilkanaście 
najpiękniejszych arji z najwybitniejszych znanych oper. W piątek dnia 29-go bm. przedsta­
wienia o godzinach 5-ej, 7-ei i 9-ej wieczór na rzecz wdów i sierot dziennikarzy krakowskich, 
zniżki i wolne wstępy w tym dniu nieważne. Dalsze przedstawienia w dni powszednie o godz. 
5-ej, 7-ei i 9-ej w dni świąteczne o godz. 3-e,i, 5-ej 7-ej i 9-ej. Przedstawienia po cenach popular­
nych odbędą się w sobotę dnia 30 bm. o godz. 3-ej popołudniu i w świąteczny poniedziałek 

dnia 1-go czerwca o godz. 12-ej w południe. I
Masoneria w Jugosławii.
Masonlerja w  Ju g o sław ji, zwłaiszcz.a w  

części chorw ackiej i słow eńskiej k raju ., jest 
stosunkow o świeżej da ty . N a ziemiach na­
leżących przed w ojną do W ęgier i A ustrji 
praw o nie zezw alało na  zak ładan ie  lóż m a­
sońskich. Dopiero po w ojnie dzięki popar­
ciu wolnomularzy francuskich 1 angielskich 
loże masońskie poczęły mnożyć się jak grzy
by po deszczu. W  sam ym  Z/agrzebiu istnie- 

Katolickl Związek Młodzieży Męskiej w je  ich obecnie k ilka. Lubiana, Split, Suszak, 
Poznaniu je s t rep rezen tow any  n a  kongresie ( w szystko to  dziś siedziby w iększych lub 

•w  osobie ks. redaktora Witolda KUmkiewi-. mniejszych lóż k tó rych  p racam i kieruje bia- 
cza. W  porozum ieniu z Misją P o lską w P a- łogrodzka W ielka Loża .,Ju g o slav ija“ . Dzi- 
ry iu  ks. Klim kiewicz zorganizow ał delega- siejsza m asonerja  jugosłow iańska odgryw a 
cfę m łodzieży polsk iej na kongres A. O. J .  F . ' n ad er pow ażną rolę zarów no w życiu poli-

B. starosta w Działdowie Twardowski
aresztowany na sali rozpraw.

Toczący się w  Grudziądzu proces przeciw
i

jb. staroście w Działdowie dr .Twardowskie­
m u i jego wspólnikom, odsłonił w iele in tere­
sujących szczegółów z gospodarki w tem sta-

Dziennikarz ministrem 
spraw zagranicznych Francji.

W edług wisaelkiego praw dopodobieństw a 
w  nowym gabinecie francuskim , którego k ie­
rownictwo obejm ie Leon Blum, teka m inistra 
spraw  zagranicznych zostanie powierzona do- 

l tych czasowemu m inistrow i spraw iedliw ości 
’lvonovi Delbos. Liczy on 50 la t i jest stupro- 
(centowym „radykałem 1*. Ukończywszy rom ani 
etykę na  uniw ersytecie paryskim , Delbos po­
święcił się dziennikarstw u. Przez długi okres 
czasu był naczelnym redaktorem  organu p ar­
tyjnego „Le Radical". Po wojnie światowej, 
gdy w rócił % frontu, objął kierownictwo dzień 
n ika radykalnego „D epeche de  Toułouse1*, a 
następn ie  sam założył dziennik „L ’Ene Nou- 
yelle“. W 1924 r. jako wiceprzewodniczący 
partji radykalnej zdobył m andat poselski. Już 
w rok potem został wicem inistrem  oświaty, 
a następnie w iceprezydentem  Izby Deputowa 
nyoh. Powodzenie swe na  aren ie  politycznej 
zawdzięczał on gorącej elokwenoji. Jego gwał­
tow na mowa przeciw polityce zagranicznej La 
vala zadała w styczniu 1936 r. decydujący cios 

;gabinetowi. W obecnym rządzie Delbos k ieru ­
je  m inisterstw em  sprawiedliwości.

rostwie. W ielką sensację na sali sądowej wy­
wołało zeznanie drugiego oskarżonego wice- 
starosty Roszkowskiego. Poruszył on bowiem 
drastyczny tem at kredytu politycznego, który 
był do dyspozycji b. starosty Twardowskiego 
w  kwocie 60.000 złotych — z Państwowego 
Banku Rolnego w Grudziądzu. W ioestarosta 
wyjaśniał, że część pieniędzy została zużyta na 
budowę osad, a  iwiększa jej część na wydatki 
polityczne .związane z robotą wyborczą. Po­
nadto w icestarosta tw ierdził, że nie jest praw ­
dą zanotowane w akcie oskarżenia zeznanie 
wojewody K irtiłdisa, jakoby n ie  wiedział o 
istnieniu kredytów politycznych. Wywody 
oskarżonego zostały przerw ane przez proku­
ratora, który zażądał tajności rozprawy. Rów­
nież sensację wywołało aresztow anie oskarżo­
nego Twardowskiego, przy którym  znaleziono 
rew olw er nabity 6 nabojami. Nie posiadał on 
zezwolenia na noszenie broni. Wobec tego za­
stosowano wobec Twardowskiego areszt tym­
czasowy, a osk. Roszkowskiego, u którego też 
znaleziono rewolwer, stawiono pod nadzór po 
licyjny. Pewnego rodzaju rewelację stanowiły 
również zeznania świadka prokuratorskiego 
wicewojewody Z. Szczepańskiego, który wy­
stawił oskarżonemu Twardowskiemu jaknaj- 
lepszą opinję.

Od piątku dnia 29 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Scenariusz i film dla swoich wysokich walorów artystycznych nagrodzony złotym medalem.

NINO HARTINTEGOWystęp światowej sławy 
tenora włoskiej o

jest niecodzienną atrak- 
cją tego arcyfilmu p. t,

rozkoszna komedja mnzyczno-śpiewna, 
zniewalająca widzów świeżością lek­
kością i nastrojem! HaraorI Piosenka! 
Miłość! Wytworność! Tańce! Flirt! Fe­
nomenalna wystawa! Żywiołowa wer­
wa! — W głównych rolach miody 

wytworny amant, genjalny aktor, najznakomitszy tenor, zwany następcą Carnsa, NINO MAR­
TINI, oraz Reginald Denny, Anita Louise, Gcnevieve TOBIN.

tyc-znem i gospodarczem , jak  i kulturalnem  
i szkolnictw ie. Aby uśpić czujność katoli­
ków, jędrna z lóż zagrzebskich p rzy jęła  na­
w et m iano „M aksym iljan V erbovec“ t. j 
imię słynnego biskupa zagrztóbskiego z po­
czątków  19 w., przez co niew ątpliw ie chcia­
no w społeczeństwo wszczepić przekonanie, 
że Kościół i jego przedstawiciele popierali 
masonerję. N arazie ze s trony  kato lick ie j 
lekcew ażono sobie, n ieste ty , w olnom ular­
stw o jugosłow iańskie, tem bardziej, że pierw  
sze jego poczynania byiy  mało poważne. 
Obecnie jednak , zw łaszcza gdy  w pływ y ma 
soneitji coraz bardziej d a ją  tsię odczuw ać 
szczególnie w dziedzinie szkolnictw a i wy 
chow ania m łodzieży, budzi się świadomość 
katolicka i coraz energiczniejszą wypowia­
da walkę międzynarodowym machinacjom 
masońskim. N ader pocieszającym  w  tej 

wąjce objaw em  jes t to, że bierze w  niej 
udział przedew szystkiem  in te ligenc ja  kato  
licka i p rasa  z „Hrratską S trażą" nacze- 
le (KAP.)

Pożegnanie Ks. Pronuncjusza.
Dnia 2 bm. w pałacu arcybiskupim w W ar 

szawie odbyło się uroczyste pożegnanie przez 
duchowieństwo archidiecezji Ks. Kardynała 
Fr. Marmaggiego, pronuncjusza apostolskie­
go. W sard ceznem przem ówieniu, wygłoSEO- 
nem w języku polskim, Ks. K ardynał Rakow­
ski złożył podziękowanie Ks. Pronuncjuszowi 
za owocną pracę, za życzliwość dla Polski i dla 
jej duchowieństwa, składając następnie życzę 
nia dalszej pełnej obfitych łask Bożych pracy 
dla dobra Kościoła na stanowisku kardynała 
kurjalnego. Ks. Pronuncjusz ze wzruszeniem 
odpowiedział n a  słowa Ks. Kardynała Rakow ­
skiego, dając wyra® siw ego um iłow ania Polski, 
jej ludu i kleru i zaznaczając, że wywozi trw a­
le  w spom nienia ze swego pobytu w naszym 
kraju. W końcu swego przem ówienia Ks. Pro- 
mmcjusz udzielił zebranym  błogosławieństwa 
pasterskiego. Ks. K ardynał Rakowski ofiaro­
w ał Ks. Pronuncjuszowi na pam iątkę piękny 
pas ałuciki. Następnie Ks. K ardynał Rakowski 
podejmował Ks. Pronuncjusza i zebrane du­
chowieństwo herbatką. (KAP).

Trybunał potępił b. min. Thomasa.
Specjalny trybunał w Londynie, który ba­

dał wprawę zdrady tajemnic budżetowych, wy­
dał we środę swe orzeczenie. Jest ono katego- 
rycznem ustaleniem winy byłego ministra ko­
lon ji Thomasa. Niemniej druzgocące jest orze­
czenie trybunału dla posła konserwatywnego, 
sir Alfreda Butt oraz właściciela koncernu pra­
sy sportowej, Batesa, gdyż stwierdzono, że 
obaj ci magnaci finansowi składali pod przy­
sięgą fałszywe zeznania. Będą oni pociągnięci 
do odpowiedzialności za złożenie fałszywych 
zeznań, B utt zaś będzie zmuszony do złożenia 
mandatu poselskiego. — J. T. Thomas otrzy­
mał kopję orzeczenia trybunału z rąk syna 
Leslie. Były minister drżącą ręką przerzucał 
kar tle i orzeczenia, a gdy doszedł do punktów, 
dotyczących jego osoby, zbladł. — Ten wy­
rok jest okrutny — oświadczył J . T. Thomas 
— i udał się do sąsiedniego pokoju, aby po­
dzielić się tragiczną wiadomością z resztą ro­
dziny. — Powtarzam — oświadczył przedsta-

,na maj 1B84, kiedy to Paweł Maniura nakło­
nił do współpracy z sobą osk. Zająca i ode­
brał ud niego przysięgę. Dwa tygodnie potem 
odbyło się pierwsze zebranie nowozwerbowa- 
nych członków organizacji w liczbie około 10 
w mieszkaniu Zająca w Nowym Bytomiu. 
Szczególną uwagę zwracali przywódcy organi­
zacji na to, aby do niej werbować możliwie 
największą ilość b. żołnierzy frontowych z ar- 
mjl niemieckiej (Frontkampfer). Z przyjęciem 
nowych członków do organizacji złączony był 
specjalny ceremonjał. Jednem z głównych za­
dań N. S. D. A. B. było przyłączenie Górnego 
Śląska spowrotem do Niemiec,. Przysięga 
brzmiała następująco: ..Przysięgam przed Bo­
giem Wszechmogącym, że mówię szczerą praw­
dę, nic nie zatajam. Znam tylko jednego wo. 
dza, który nazywa się Adolf Hitler. Walczę 
za jedno suwerenne mocarstwo, które nazywa 
się Niemcy. Zobowiązuję się wobec mego wo­
dza do ślepego posłuszeństwa, wiernego kole­
żeństwa i najwyższej obowiązkowości aż do 
śmierci. Zobowiązuję się przez swą przysięgę 
milczeć dopóty, dopóki mi wódz nie rozwiążą 
języka. Tak mi Boże dopomóż**.

Zasadniczym celem organizacji było oder­
wanie Górnego śląska od Polski I przyłączenie 
go do Niemiec. Fakt ten nie został zaprzeczo­
ny przez żadnego z oskarżonych o ile nie wy­
pierali się oni wogóle przynależności do tego 
związku. Niespornem jest, że na ten temat mó­
wiono na każdem zebraniu. Powyższy cel miał 
być osiągnięty przy użyciu środków nielegal­
nych aż do wywołania zbrojnego powstanie 
włącznie.

Z końcem r. 1934 za namową Maniury osk. 
Zając udał się do Bytomia, gdzie w mieszkania 
prywatmem szwagra Maniury Goruckiego napi­
sano pismo do kanclerza Hitlera mniejwięcej 
następującej treści: „My niżej podpisani za­
braliśmy się do tworzenia „National Soziali- 
stisohe Arbeiter Bewegung** na polskim Gór­
nym Śląisku. Nasza organizacja liczy już 500 
członków. Powiadamiając kanclerza o powyź- 
szem prosimy o wyrażenie zgody I uznania na­
szej organizacji**. Osk, Zając twierdzi, że na 
pismo to nie otrzymano żadnej odpowiedzi, na­
tomiast osk. Blinda oświadcza, że na jednej 
z konferencyj u urzędnika niemieckiej policji 
Kozuba w Bytomiu, Maniura, nawiązując d)o 
tego listu, wyraził się, iż „pośrednio dostał 
odpowiedź**.

W oparciu o treść przytocznycb w akcie 
oskarżenia dowodów z całą. stanowczością 
stwierdzić należy, że urzędowe Czynniki nie­
mieckie poinformowano o fakcie istnienia or­
ganizacji N. S. D. A. B. na terenie polskiego 
Górnego śląska, o jej działalności 1 celach. 
Ponieważ: a) do kanclerza Hitlera przywódcy 
organizacji Maniura i Zają.c pisali specjalny 
memorjał w sprawie N. S. D. A. B., b) Pilor® 
z towarzyszami napisał w tejże sprawie pismo 
do rejencji w Opolu, c) Pilorz i inni informo- 
wali o organizacji N. S. D. A. B. konsulat ge­
neralny niemiecki w Katowicach, d) naskutak 
interwencji członków organizacji N. S. D. A  
B. obywateli polskich, policja niemiecka zaję­
ła  przechowywane w Bytomiu legitymacje 

członkowskie i inne dokumenty organizacji 
N. S. D. A. B., niemniej przeprowadzała w tej 
sprawie formalne dochodzenie przez protoku- 
larne przesłuchiwanie w biurach policji licz­
nych członków organizacji obywateli polskich, 
e) członkowie organizacji N. S. D. A. B oby­
watele polscy, zamieszkali na terenie woj. ślą­
skiego, w większych nawet grupach przybyli 
do Bytomia, gdzie zwłaszcza w miesiącach od 
grudnia 1935 do lutego 1936 r. odbywało się 
masowe zaprzysiężenie nowych członków w 

świetlicach wojskowych organizacyj narodowo- 
aocjalistycznych, f) urzędnicy niemieckiej po­
licji kryminalnej, jak Baron, oraz policji poli­
tycznej, jak Borzucki i Kozub, utrzymywali 
częsty kontakt z przywódcami i poszczególny­
mi członkami organizacji N. S. D. A. B. i 
przyjmowali delegacje jej członków, obywateli 
polskich.

W tych warunkach nie może ulegać żadnej 
wątpliwości, że Kozub i jego towarzysze dzia­
łali w Interesie obcego państwa w rozumieniu 
art. 98 K. K., a to tak z uwagi na zajmowane 
stanowisko i związane z niem uprawnienia, jak 
niemniej z uwagi na charakter ich działalności.

Ż ą d a jc ie  „G łosu  N arod u*  
w e  w sz y s tk ic h  k a w ia r n ia c h  
r e s ta u r a c ja c h , w  u r z ę d a c h  
p o c z to w y c h  i n a  d w o r c a c h  
k o le jo w y c h !

wicielowi Reutera Thomas — to, co mówiłem 
ipod przysięgą): nie zdradziłem tajemnicy budże 
tu nikomu, Sumienie moje jest czyste".
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Kościoły krakowskie zaliczone do zabytków.
N a podstaw ie rozporządzenia P rezy d en ta  

R. P. o opiece nad  zabytkam i, w ojew ódz­
tw o krakow sk ie  wpisało osta tn io  do re je stru

uraz dom pod rakiem przy ul. Szpitalnej 7.
Pozatem  do re je s tru  zabytków  w ciągnięto 
kościół parafjalny w Dziekanowicach, pow.

zabytków  w K rakow ie kościół św. Marcina, krakow skiego , oraz 24 kościołów , dworów,
kościół św. Salwatora, kuściół i klasztor 
SS. Norbertanek, Prałatówkę MarjicKą, 
dom SS. Duchaczek przy ul. Szpitalnej 8, tw a krakow skiego.

kaplic, f ig a r p rzydrożnych, znajdujących  
się n a  te ren ie  innych pow iatów  w ojew jflz-

Program uroczystości skargowskich.

Z  kraju i ze świata.
Złodzieje, którzy nie kradną.

Do wielkiego magazynu jubilerskiego w N. 
Yorku, przy Piąltej AVemue, wszedł klient w 
średnim wieku, rosły, krepy mężczyzna. W ła­
ściciel przywołał elkspedjenta i razem z nim 
zaczął pokazywać klientowi różne rodzaje cen­
nych pierścieni brylantowych. Ten ogią.lał je­
den przedmiot za drugim, nic nie mówiąc. Po 
dwudziestu minutach gość pokręcił głową w 
sposób niedwuznaczny i wyszedł ze sklepu. 
Dochodził właśnie dc  drzwi, gdy wtem poślizg­
nął się na gładko wyfr©terowanej podłodze i 
upadł. W tym momencie z kieszeni marynar­
ki osobliwego klienta wypadło na podłogę kil- 
kanaście pierścieni. Właściciel i subjekt rzucili 
się momentalnie ku gościowi, zebrali pierście­
nie. zatelefonowali po policję i zatrzymali do­
mniemanego złodzieja. Policjanci odprowadzi'! 
.złodzieja*1 do komisarjatu. Sprowadzono rów­

nież eksperta, który stwierdzi! wreszcie, źe są 
to bezwartościowe imitacje. ..Złodzieja*1 wy- 
ptiszczOno rozumie się na wolność. Ale na tein 
nie- skończyło się. Rzekomy złodziej złożył 
skargę na jubilera i zażądał od niego odszko­
dowania w sumie 10.000 dolarów z tytułu fał­
szywego posądzenia o kradzież. Zdaje się, żc 
jubiler pogodzi się z wyrafinowanym oszustem 
i wypłaci mu bez uciekania się do akcji są­
dowej część żądanego „odszkodowania*1. Jubi­
lerzy nowojorscy zaczęli się teraz wystrzegać 
klientów, którzy ujawniają skłonność do prze­
w racania się na równej podłodze.

WALNY ZJAZD ZWIĄZKU SODALICYJ 
PAŃ WIEJSKICH.

W dniach od 24 do 26 czerwca b. r. odbę­
dzie się wo Lwowie, w klasztorze S. Coeur 
przy placu św. Ju ra  1, zjazd Związku Sodalicyj 
Faii Wiejskich z całej Pol6,ki. Zjazd otworzy 
przemówieniem inauguracyjnem moderator 
Związku, ks. prof. Fr. Kwiatkowski T. J. z K ra­
kowa. W drugim dniu zjazidu Ks. Arcybiskup 
Metropolita Dr. B. Twardowski odprawi Mszo 
św. i udzieli Sodaliskom Komunji św. Program 
zjazdu -wypełnią sprawy organizacyjne i spra­
wozdania. Pozatem wygłoszone będą następu­
jące referaty: ks. prof. Uniw. J . K. dr. Adam 
Gerstmami. „Wychowanie religijne w szkole 
polskiej'*, ks. prof. Fr. Kwiatkowski T. J.: 
„Szkoła wyznaniowa*!, dr. Zofja Włodkowa, 
sekretarka Związku S. P  W.: „Rozwijanie
czynnika kobiecości w wychowaniu naszych 
córek**. Wnioski na zjazd należy nadsyłać w 
określonym terminie, t. zn. do 15 czerwca br. 
pod adresem: Sekretarjat Związku Sodalicyj
Pań Wiejskich, Kraków, Pędziahów Boczna- 5 

— ooo—
DWIE SIOSTRY ZATONĘŁY W JEZIO­

RZE. W miejscowości Wiele pod Wyrzyskiem 
wydarzył się tragi-cwiy w ypadeł utonięcia 
dwóch młodych dziewcząt: 7-letniej G. Barasz- 
kówny oraz jej 5-letnicj siostry, k tó ie  wyje­
chały same na środek jeziora. Z nieustalonych 
narazie powodów łódź nagle wywróciła się i 
obie dziewczynki poszły na dno.

SPRAWA ARCYBISKUPA Z ROUEN. — 
,,Osscrvatare Romano** w sprawie arcybiskupa 
z  Rouen ogłasza następujący oficjalny komun'- 
k a t: „Pewna część prasy francuskiej zajmuje 
«ię nadal nader gorąco omawianiem sprawy ar­
cybiskupa z Rouen, opierając się na przypusz­
czeniu, że motywem podjętych przeciw niemu 
zarządzeń było to, iż oddał sądom świeckim 
swego wikariusza generalnego, prałata. Bertin. 
Upoważnieni jesteśmy do oświadczenia, ie  
przypuszczenie powyższe pozbawione jest wss#ł 
kmh podstaw*1.

T RIFMFALNY POWRÓT BISKUPA JAR- 
ROSEAU DO HARRARU. „L‘ Aube‘‘ donosi, 
że biskup Jarosseau, wydalony przez władze 
włoskie z Harraru, gdzie od 40 la t oddawał rię 
pracy apostolskiej wśród trędowatych, otrzy­
mał zezwolenie c-zynników miarodajnych na 
[powrót z Dżibuti do swych terenów misyjnych. 
Ludność tubylcza Dżibuti, zgotowała sędziwe­
mu biskupowi owację w chwili odjazdtu, a 
mieszkańcy w Harrarze z niecierpliwością o- 
czekują j°go powTotu.

Sport
WĘGRZY CZY WIEDEŃCZYCY PRZYJADĄ 

NA MECZ W KRAKOWIE.
Z Węgier powróciła drużyna piłkarska Kra­

kowa. Związek Węgierski zaproponował kiero­
wnictwu ekspedycji krakowskiej przysłanie do 
Krabcw a na dzień 11 bm. kombinowanego 
zespołu Budapeszteńskiego. PonaJdto kierowri- 
efewo ekspedycji przeprowadziło rozmowy z 
kapitanem Piłk. Zw. Ausfcrjaokiego, który za­
proponował przyjazd do Krakowa reprezenta­
cji Wiednia na ten sam dzień, 11 bm. W ylFr 
propozycji nastąpi w tych dniach.

—ooo—
O MISTRZOSTWO JUNJORÓW KRAKOW­

SKICH W PIŁCE NOŻNEJ. W r. b. Krakow­
ski OZPN. organizuje rozgrywki junjorów o mj. 
strzostwo okręgu Krakowskiego. W mistrzo-1

Program  uroczystości w czterechsetlecie 
urodzin Ks. P iotra Skargi przedstaw ia się na­
stępująco: W sobotę 6 bm. o godz. 9-ej Nabo­
żeństwo dla uczącej się młodzieży w kościele 
św. Piotra, poozem o godz. 10 rano uroczysta 
Akadem ja w Złotej sali Domu Katolickiego, 
na k tórą przybędą klasy gim nazjalne najwyż­
sze ze sztandaram i. Podczas Akadem ji nastąpi 
przem ów ienie prof. dra Bielaka, fragm ent mo 
wy Skargi w recytacji artysty dram . W. Nowa­
kowskiego, oraz produkcje międzyszkolnego 
chóru i orkiestry pod dyrekcją prof. G arbusiń 
skiego. 0  godz. 12-ej uroczyste otw arcie wysta 
wy „Skarga i jego w iek44 w kom natach I. pię­
tra  Zam ka wawelskiego (w stęp za zaprosze­
niam i). O godz. 16-ej koncert muzyki religij­
nej z 18-go i 17-go w ieku, wraz z recytacją 
ustępów  z dzieł Ks. Skargi nada radjostacja 
krakow ska. O godz. 20-ej wieoz. w teatrze J. 
Słowackiego „Tragedja o  polskim Scylurusie 
i trzech synach koronnych Ojczyzny polskiej*4, 
przez Jana  Jurkow skiego z r. 1604, w tran­
skrypcji A. E. Balickiego, z muzyką i baletem 
w reżyserji prof. Frycza.

W niedzielę 7 bm. o godiz. 9-ej rano Msza

K onferencja  w spraw ie likw idacji s tra j­
ku  robotników , zajętych w K rakow ie przy 
robotach subw encjonow anych przez Fun­
dusz Prac.y, zakończona została  w  środę 
późnym  w ieczorem . R obotn icy  dow iedziaw ­
szy się o je j rezu lta tach  postanowili przer­
wać strajk i stawić się w czwartek do pra­
cy. Głośno przytera wyrażali oni swe nie­
zadowolenie z socjalistycznych prowody­
rów, którzy strajkiem kierowali. Ostatecz­
nie bowiem'robotnicy musieli przystąpić do 
pracy na starych warunkach. W yrazem  
tego niezadow olenia było  widowisko, k tó ­
re s tra jk u jący  urządzili na G rzegórzkach.

Od jednego z Czytelników otrzymaliśmy 
nast. list: Jako kontrast zwalczania na całym 
świeeie zgiełku i hałasu ulicznego, może słu­
żyć w Krakowie „Plac Kolejowy1* i biedni 
mieszkańcy sąsiadującego z nim odcinka ul. 
Lubicz. W ogrodzie restauracji wynajmowanej 
przez Komitet Budowy Kopca marsz. Piłsud­
skiego, na wy-sokiem drzewie, zainstalowano 
silny,* charczący głośnik, który od świtu dó 
nocy ryczącym chrypliwym, a  donośnym gło­
sem wygrywa skoczne piosenki. Głośnik tea, 
skierowany jest na Plac Kolejowy zamiast w 
stronę restauracji; to też my, mieszkańcy ul. 
Lubicz, zmuszeni jesteśmy słuchać wkoło wy­
grywanych płyt, od świtu do późnej nocy. Pla­
ga ta staje się dla nas udręką, bo przecież 
mieszkają tu i chorzy i dzieci, a  rozzuchwale­
nie nakręcających płyt nie zna, ani pory, ani 
umiaru. Dziwimy się, dlaczego nasze żale kie­
rowane jdo policji nie odnoszą skutku. Ozy jest 
do pomyślenia w którymkolwiek punkcie mia­
sta dopuszczenie do takiego zakłócania spoko­
ju publicznego? Przecież są jakieś przepisy i 
ustawy jakie powinny to regulować. Prosimy 
więc o wzięcie nas w obronę, bo nerwy nie 
mogą już wytrzymać i doprowadzane są do 
kompletnego rozstroju wiecznie ryczącym głoś­
nikiem, który przecież poza restauracją, niko­
mu nie jest potrzebny. Zwrócenie go w prze­
ciwną stronę i użycie tylko dla celów restau­
racji uwolniłoby nas on udręki, a jej interesów 
nie zepsuło. Przemów kochany Głosie do roz­
sądku ludzi, którzy nie szanują cudzego spo- 
koju‘“.

stwach mogą brać udział zawodnicy zgłosze­
ni i potwierdzeni do PZPN, kitórzy nie prze­
kroczyli lat 16. W związku z tern, R 02PN , 
idąc po myśli wytycznych Wydziału Gier i 
Dyscypliny PZPN*u, wydał specjalne przepisy 
dla drużyn, biorących udział w tych mistrzo­
stwach. Drużyny, startujące w tych zawodach, 
obowiązane są mieć swego opiekuna, który 
będzie towarzyszyć drużynie na każdym meczu 
i będzie odpowiedzialny za jej zachowanie się 
na boisku.

św. pontyfikalna w kościele św. P iotra i o 10 
Msza św. d la  krakow skiego garnizonu w ko­
ściele św. Katarzyn}'. O godz. 12-ej w południe 
urcx»y3ta A kadem ja w Złotej sali Domu Kato­
lickiego, gdzie przemówi dyir. B ibljoteki Jag. 
dr. Kuntze. „K azanie o miłości ojczyzny*4 (frag i 
m ent) wygłosi art. dram . p. W. Nowakowski, 
ponadto chóry Tow. Oratoryjnego, Cecvljań- 
skiego, Echa pod dyrekcją pp. W alewskiego, 
Suiwary i Kopyciń skiego, i p. Ruszkowska wy­
konają p rasta re  motety, w opracowaniu prof. 
Uniw. Jag. Zdiz. Jachimeckiego. O godz. 18-ej 
rusizy z Małego Rynku pochód z wieńcami do 
krypty Ks. P iotra Skargi w kościele św. Pio­
tra. O godz. 19-ej uroczystość w saii Związku 
Młodzieży Przem. i Rękodz. (ul. Skarbow a).

Zaproszenia i wolne karty  w stępu na n ie  
dzielną Akadem ję wydaje Biuro Komitetu 
Skargowskiego (Sienna 5, p arter) codziennie 
od 11—13 i od 17—20. Tam do nabycia bilety 
na zakupione przez Kom itet przedstaw ienie 
w teatrze. — Książę M etropolita udzielił swej 
zgody na udiział Duchowieństwa w teatrze na 
przedstaw ieniu niezw ykle ciekawej „Tragedji 
o polskim Srylunisie*4.

Wykonali oni kukłę, mającą przedstawiać 
rądinego socjalistycznego Drobnera, żyda 
i zaopatrzyli ją napisem „precz z nim44. Na­
stępnie kukłę tę powiesili.

W  czw artek  rano n ie  w szyscy s tra jk u ją ­
cy staw ili się do p racy  przy  robotach F u n ­
duszu Pralcy. Część ich przyłączyła się do 
jednoniowego strajku defmonstacyjnego ro­
botników budowlanych, który proklamowa­
ny; zoatai na czwartek. Strajkujący próbo­
wali demonstrować przeciw kolegom, któ­
rzy do pracy przystąpili. Próby te udarem­
nione zostały w zarodku.

— o - o - o —

AKaćemicy krakowscy 
jadą do Jugosławji.

Podobnie jak lat ubiegłych Tow. Przyjaciół 
Młodzieży Akad. organizuje w lipcu kolcuję 
wypoczynkową dla studentów krakowskich 
szkół w; tszyoh w Jugoaław ji, na wyspie Hvar. 
Wyjazd na kolonje nastąpi z końcem czerwca 
prae® Wiedeń, Zagrzeb i Split, powrót przez 
Suseak, Zagrzeb i Budapeszt. Całkowite koszta 
od 250 do 300 zł. O ile zgłosi się dostateczna 
ilość osób, Towarzystwo zorganizuje kolomję 
również w sierpniu.

Walne zebranie Ligi Ochrony Przyrody.
W sobotę 8 bm. odbędzie się w Zakładzie 

Mineralogicznym Uniw. Jag. przy ul. Gołębiej | 
11, II p. Walne Zebranie Oddziału Krak. Ligi 
Ochrony Przyrody w Polsce, poprzedzone od­
czytem dr. Wł. Szafera, prof. U. J. pt.: „Nowe 
prądy w dziedzinie ochrony przyrody44. Goście 
na odczycie mile widziani. Odczyt rozpocznie 
się o godz. 18.15.

 :000:—
DZI& OTWARCIE CYRKU STA NIEWSlv ICH 

PRZY ULICY STAROWIŚLNEJ.
W ślad za naszą zapowiedzią w nadchodzący 

piątek 5-go czerwca odbedzie się uroczyste otwar­
cie pierwszego 4-ro masztowego głównego Oddzia­
łu Cyrku Staniewskich przy ul. Starowiślnej'. .Tak 
się dowiadujemy, Cyrk przywozi ze sobą f< nome- 
nalny program; niestety pobyt jego ograniczony 
został tylko do G-ciu dni. A żalem bywalcy Cyrku 
powinni czemprędzej wykorzystać nadarzającą się 
anosobność i wybrać się na rewelacyjny program, 
który napewno przypadnie do gustu tutejszej pu­
bliczności. W programie ujrzy Kraków doskonale 
wytresowaną parę olbrzymich Szympansów, stare­
go ulubieńca żonglera Maksymiljana Truzzi, który 
po olbrzymich sukcesach w Anglji znowu da się 
poznać krakowskiej publiczności w jego nowych 
fenomenalnych sztuczkach żonglerskich. Ponadto 
atrakcje tej miary, jak: „żywe posągi z bronzu“, 
doskonali komiczni akrobaci Manetti i zespól bły­
skawicznych Węgrów Hungarja, nadzwyczajne na­
powietrzne produkcje zespołu Ariston, doskonała 
trerura koni, p. M. Truzzi, psy na djabelskim kole. 
Bim-Bom w nowym repertuarze i partner jego 
Maks. Ponadto wśród szeregu dalszych atrakcyj zo­
baczymy mecz piłki nożnej na rowerach, wykona­
ny przez angielskich sportowców. Program jest po­
lecenia godny, obfituje howiem w szereg różnorod­
nych atrakcji, które 3kładaią się na całość dosko­
nałego programu Cyrku Staniewskich. Tym razem 
Oj rk rozbije swe namioty przy u l Starowiślnej,

Kronika krakowska.
C Z E R W I E C .

5. Piątek. S\v. Bonifacego. Suchedni.
Wschód słońca 3.18, zachód 19.51.
Długość dnia 16 godzin i 33 min. 

fi. Sobota, św. Norberta. Suchedni.
Wschód słońca 3.17, zachód 19.52.
Długość dnia 16 godzin i 35 min.

— o - o - o —
K O N FER EN C JA  PRACOW NIKÓW  M. 

Z MAGISTRATEM. W  czw artek  odby ła  bię
pierwsza konferencja, delegatów  pracow ni­
ków m. z przedstaw icielam i zarządu m. —  
Konferencję zagaił prez. K aplicki, oddając 
następnie przewodnictwo ławrs. Kuhnowi. 
Delegaci pracowników w ysunęli szereg d e ­
zydera tów  dotyczących w arunków  p racy  i 
wynagrodzenia. Celem załatw ienia tych  d e ­
zyderatów delegaci odbędą jeszcze k ilk a  
konfcrenpyj.

W FESTIW A LU  MUZYCZNYM NA DZIE 
DZIŃCU W AW ELSKIM , zorganizow anym  
z okazji ..Dni Krakowa*1, weźmie udział 1 6 i 
chórów  z województwa krakow skiego . Po 
koncen  ie Zw. tea trów  i chórów ludow ych, 
w ykona  stylowe „Wesele krakowskie**.

K IEPU RA  PRZY BĘD ZIE DO KRAKO-, 
WA. Wczoraj nadszedł do K rakow a te le­
gram  .Tana K iepury , w  letórym w yraża on 
zgodę na przyjazd do naszego m iasta i 
wzięcie udziału  w koncercie n a  dziedzińcu 
wawelskim..

5.0Ó0 ZŁ. SZKODY w yrządził pożar, 
k tó ry  w ybuchł w  nocy  z środy na czw ar­
tek , w  składzie fu ter B. M irischa, w R ynku  
głównym . Pożar, k tó ry  pow stał praw dopo­
dobnie od n iedopałka —  ugasiła  w ezw ana 
straż  pożarna.

W IA D 0 M 0 S c f°k 0 Ś C IE L N E . 
WSPÓLNA ADORACJA MĘSKA NA JAW.

SAKRAMENTU w kościele SS. Felicjanek na 
Smoleńsku, odbędzie się 7 bm. w niedzielę od 
godiz. 3—4 popoł.

ADORACJA NA JŚW . SAKRAMENTU. 
D nia 5. czerw ca, jako  w  p ierw szy  p ią tek  
miesiąca, odbędzie się całodzienna A dora­
cja N ajśw iętszego S ak ram en tu  w kościele 
św. B arbary.

Z A W IA D O M IE N IA ^  KOMUNIKATY. 
W ALNE ZEBRA N IE VI. KOŁA T. S. U.

odbędzie się w sobotę, 6 b. m. o godz. 18.30 
w lokalu  K oła, P lac  G roble 7.

KURS OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GA- 
ZOWEJ dla członkiń Zw. P ań  Domu odbędzie 
się 10, 12 i 15 bm., od godz. 17.30— 19.30, w lo 
kaiu Rynek gł, 6.

j ; ” - *' «
TEATRY I KINA KRAKOWSKIM.

Teatr m. im J. Słowackiego.
Piątek: V ieczorem przedstawienia nie będzffc 
Sobota: „Tragedja o polskim Scylurusie i trzeeh 

synach koronnych % ojczyzny polskiej**.
Niedziela: „Z miłości niedostatecznie**.
ŚWIT: „Nie zapomnij o mnie".
W VNDA: „Kaprys Markizy Pompaóour". 
APOLLO: ..Hrabina Marica".
SZTUKA: „Kaprys pięknej pani".
PRÓMIEŃ: „Kwiat Hawai".
UCIECHA: ,,Burza nad Andami".
STELI \ : „Dodek na froncie" (A. Dymsza). 
ADRIA: „Doktor X“.
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańek‘011 ■■ 

i „Zły król * (komedja).
BAGATELA: „Demon złota**. Na scenie rrw.a. 

pt. „Wesoły gość w Bagateli".
DOM ŻOŁNIERZA. Od 2 do 7 czerwca: „P C I  

kozaka".
—  o o o  —

..TRAGEDJA 0 POLSKIM SCYLURUSIE I 3-eE 
SYNACH KORONNYCH Z OJCZYZNA POL­
SKIEJ". Jutro w sobotę wystawia teatr krakowski
po raz pierwszy w Polsce jeden z unikatów rodzi 
mego polskiego dramatu „Tragcdję o polskim Scy­
lurusie i trzech synach koronnych'*, napisaną przez 
Jana Jurkowskiego w 1604 r., w transkrypcji poe­
tyckiej A. E. Balickiego. Tematem tego utworu są 
sprawy polskie, śmiałe zespolenie motywów mito­
logii starożytnych z życiem polskiem, doskonale sa 
tyryczne zacięcie w kreśleniu figur wprost z  życia. 
Dramat ten, ilustrowany muzyką opartą na starych 
motywach, opracowaną przez prof. dr. Z. Jacłnme - 
kiego budzi powszechne zainteresowanie. Próby 
pod kierunkiem dyr. K. Frycza na ukończeniu. — 
Choreografja p. Z. Janczewskiej.

..RIGOLETTO" ZE ŚPIEWCE óM] MEDIOLAŃ­
SKIEJ SC \LI. W poniedziałek 8 bm. daje opera 
krakowska melodyjna operę „Rigoletto" w sensa­
cyjnej obsadzie. Wystąpią howiem znakomici go­
ście medjol.ińskiej Scali i to: doskonały kapel­
mistrz Angeło Ferrari, słynna śpiewaczka kolora­
turowa Tina Paggi i baryton Lorenzo Cenati oraz 
świetny tenor oper włoskich Hildebrańdo Grigna- 
ui. w otoczeniu artystów opery krakowskiej: St.
W iśniewskiej, A. Mazanka. Z. Woźniaka, Kruszew­
skiego, Wolaka i in.

N ow ości! N ow ości l
Miscellanea theologica — Pra^a Zbio-owa Zł. 10.— 
NEUBERT E„ Mój ideał Jezus, syn Marji „ 1,50
SIKORSKA Z , Karol de Foucauid — Ba­

dacz Marokka i misjonarz . „ —.50
SUCHODOLSKA F., Cecylja Plata- — Zy-

berkówna —Pracownica Bota v —.50
p o l e c a

3Hs ię  g a rm ia  J ira k ow sk a  
Mwattów, uf. św. J fr iy sa  13.

Strajkujący robotnicy
przeciw socjalistycznym prowodyrom.

Charczący głośnik na placu kolejowym.
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frater Johannes
powieść historyczna.

m  tetut przeświadczeniu umocniła ją  
ufema gra  umierającego łabędzia, k tó rą  
którą ta k  do sielłjłe jakoś stosow ała. Zgro­
za  w strząsnęła  każdym  jej członkiem , gdy 
pom yślała , co może nastąp ić. C hciała w stać 
i uciec precz z tego  żywego, nagiego, opite­
go  p ićk ła , ale nie m ogła się ruszyć. N astał 
*ó j z przeczuciem  śmierci, k tó rą  groził dzi­
k i, napó j e n  podrażniony  w zrok baszy  Hus- 
aeina.

W  tej decydującej chwili n ab ra ła  znowu 
żyw otnej siły. Sala już się z n ią  nie k ręc i­
ła , rozeznaw ała poszczególne w y krzyki, 
choć ich n ie rozum iała; po jęła  jasno swe 
rozpaczliw e położenie. Spostrzegła, że za 
każdem  w ejściem  skryci są  eunuchow ie, 
gotow i pochw ycić, gdyby  chciała  uciekać. 
W idziała, że basza za nia okiem  wodzi, jak  
b y stry  ja s frząb za p taszyną, k tó ra  chce się 
uk ryć , a niem a gdzie. — Broń swojej czci 
i w ierności! —  zadzw oniły jej słew a n arze­
czonego. P rzypom niała  sobie o drogocennej 

' ozdobie we włosach. Podniosła rączkę ku 
głow ie pozornie, aiby sobie w łosy p rzyg ła ­
dzić, napraw dę zaś, ab y  się przekonać, czy 
je j nie straciła . Była. To jej dodało odwagi, 
siły  i bystrości um ysłu, że zdolna b y ła  osą­
dzić p k iedy  je j zagrozi ta  o s ta tn ia  chwała, 
co śm ierć m a przynieść je j niewinności, Już 

•nie w ątp iła , że do tego dojdzie, ba, już 
całk iem  blisko było groźne nieszczęście.

Ona jed n a  w całem  tow arzystw ie by ła  
trzeźw a i mocna.

W  k ró tk ie j chwili przebiegła m yślą swe 
życie, w spom niała w tej, może osta tn ie j go­
dzinie n a  swego m iłego, z k tó rym  się roz­
sta ła , ślubując m u w ierność aż do śmierci. 
W spom niała sobie ojca. siostrę, jak  żegna­
ła  się z nimi ostatn iem  „Z B ogiem " i m a­
tkę, k tó ra  pew nie na  nią czeka. — Idę, idę, 
ta k  czysta, ja k ą  mię urodziłaś.

N ie zdołała, snuć dalej swych myśli, bo 
mocna ręka  objęła ją w  pasie i ciągnie ku 
sobie. Tego a tak u  nie przew idziała i baszy 
udało sie przyciągnąć ją  i pow alić obok 
siebie. Nuże ją  ściskać, całow ać i dusić. 
Darm o odw racała  tw arz wr lewo to wr p ra ­
wo, darm o się szam otała by  się z rą k  po- 
twrora w yrw ać. Nie m ogła, nie m iała sił. 
W yrw ała  p raw ą rękę, śc iskał jej lew ą i gw ał 
townem  szarpnięciem  przyciągnął ją  znowu 
do siebie.

B yła  to  w alka o życie i cnotę.
W idząc basza, że sam z n ią  nie poradzi;' 

w stał i, trzym ając ją  mocno za ręce, niepe­
wnym  krok iem  ciągnął ją  w najbliższy kąt, 
na  m ały gaik  zmieniony. Męczyła się, chcąc 
ręce wyzwolić i uciec, ale nie zdołała. Była 
ja k  w żelaznych kleszczach. Jeszcze nie ro­
zum iała dobrze, co z nią chce uczynić, to 
jedno czuła, że nic dobrego. Ledw ie byli 
trzy  kroki od w ejścia do gaiku, zobaczyła 
trzech silnych drabów . Byli tam  ukryci, aby 
w przypadku  służyć baszy  pomocą. Ju ż  się 
zerw ali na pomoc. H elenka ujrzała, iasnem 
okiem , że niebezpieczeństw o .już blisko i 
nieuchronne, że nadchodzi to. czego się lę­
k a ła  bardziej niżeli śmierci. Precz z w aha­
niem . Zwnnnie. z napięciem  ostatnich sił,

w yrw ała p raw ą rękę, chw yciła szty lecik  i 
aż  po A m ora wbiła go w  pierś baszy  Hus- 
seina.

N atychm iast zwolnił je j lew ą rękę, za to ­
czył się i zw alił się, by k łoda  spróchniałego 
drew na.

H elenka stanęła przerażona; przelękła 
się swego czynu. W dłoni trzym ała krw ią 
oblany m ieczyk, ciepła k rew  gw ałtow nika 
zeń ciekła kroplam i, gdy  z uk ryc ia  wysko 
czyli dw aj eunuchowde. pa trząc  w przeraże­
niu n a  to, co się działo. Jed en  ją  pochw ycił 
za prawTą rękę. a  drugi żgnął w- serce ostrem  
żelazem. Nie broniła się. w szak teraz  już 
w ałka tylko o życie. Krew  je j try snęła na 
w roga. U padła obok baszy. Nie żyła.

* #  *
A gnieszka praw ie w tej godzinie dała 

życie zdrowem u, pięknem u synkowi.

PRZEŁĄ CZEN IE ŻYWYM. POKOJ 
ZMARŁYM.

Gdy się basza H ussein powalił, pow stał 
wr sali chaos i zam ieszanie. Spici oficerowie 
i p ijane  dziew częta uciekły. Zostafo ledwie 
kilka. N a ich rozkaz eunuchowie pospieszy­
li po lekarza. Przyszedł, przyłożył ucho do 
serca  baszy, p rzekonał się, że bije praw i­
dłowo, że rana  om inęła serce. Z rany  sączy­
ła się cieniutkim  strum ykiem  krew  Zala- 
m ował ją  łatw o; nasypał na  n ią  saletry , 
zm ielonej na  proszek, i przew iązał szm at­
ką. K rew  się w praw dzie przesączała, ale 
n iedługo krw aw ienie ustało. N astępnie za- 
k rzą tnął się. by  z om dleńia baszę otrzeźwić. 
Octową w odą n a ta rł mu tw arz, czoło. uszy. 
ręce. Po jakiej ćw ierci godziny basza otw arł 
oczy i rozejrzał się. Zc zdziwieniem spoglą­

dał, jak tiy  się nie m ógł opam iętać, co się to 
z nim  stało. B ył jeszcze m ało przytom ny; 
zbyt wiele wypił. O braca głowę w lewo i 
widzi wedle siebie m artw ą Helenkę. Pod­
rzucił go gniew  niezm ierny, że widzi ją  nie- 
żywą.

—  K to ją zabił? — p y ta ł niepew nym  
głosem sto jących w okół oficerów.

i—  My dw aj —  odpowiedzieli n a ty ch ­
m iast eunuchowie, stanąw szy przed  nim i 
pokazali mu miecz okrw aw iony, czekając 
nie ty lko  pochw ały, ale n ad to  szczodrej na­
grody. Przyszło im jedno i drugie.

—  W y ło try  i zbóje! J a k  mogliście się 
jej do tknąć? — ry k n ą ł na nich i nie czeka­
jąc  odpowiedzi, najbliżej sto jącym  rozkazał 
ściąć im tym  sam ym  mieczem głow y, a od­
cięte potem  mu pokazać.

P rzerażeni padli baszy do nóg i b łagali 
go o litość; całow ali mu ręce i nogi, p rzy­
zywali A łłaha na  pomoc, w spom inając Ma­
hom eta... W szakże oni chcieli się 1 ylko zem­
ścić za przelaną krew  jego. Ale basza śni 
nie spojrzał na nich. ba  tego. k tó ry  mu wła­
śnie lizał pantofle, ta k  k o p n ą ł*  tw arz, źfe go 
krew  zalała. Siłą i m ocą m usiano ich odwlec 
precz, gdzie ich ścięto. Odcięto głow y przy­
nieśli d la  okazania  Husseinow i baszy, trzy ­
m ając jte za czupryny. Obojętnie spojrzał na 
nic i rzucił:

— O dwu zlodzieji mniej!
Teraz obrócił w zrok na  Helenkę, dźwig* 

nął jej rękę, ucałow ał ją  i mówił:
— Śmierć tw oja  już pomściłem. Ale czy 

cię przez to w skrzeszę?... Czemu twe żela­
zo nie wpiło się głębiej? Nic tak wiele g łę­
biej...

(Ciąg dalszy n astąp i.1

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych  
w  Krakowie ogłosiła w Monitorze Polskim  
Nr. 1283, VI. 36.

przetarg publiczny
na dostawę w  okresie rocznym:

5.000 sz tu k  pendzli i 6.000 sz tuk  szczo­
tek — z terminem sk ład an ia  ofert do dnia 
28. czerw ca br.

3.000 kg. mosiądzu lanego do spawania 
autogenicznego — z term inem  sk ładan ia  
ofert do dnia  23 czerwca b. r.

12.000 sz tu k  piłek do cięcia metali — 
i  term inem  sk ład an ia  o fert do dnia 23-go 
czerwca: b. r.

2.400 mb. rur żelaznych ocynkowanych 
I 1500 sz tu k  łączników do rur, kurków mo­
siężnych, skrzynek i m uszli klozetowych — 
żelaznych — z term inem  sk ładan ia  ofert do 
dnia 23. czeiwca b. r.

1 200 nń). węży pożarniczych parcia­
nych — z term inem  sk ładan ia  ofert do dnia 
26. czerwca b r,

80. OM kg. czyściwa do maszyn t. j. od­
padków bawełnianych kolorowych — z te r­
minem sk ładan ia  ofert do dnia  26. czerw ­
ca  b'. r.

12.000 kg. części zapasowych kutych, 
stalowych, zupełnie obrobsonych do paro­
wozów — z term inem  sk ładan ia  o feri do 
dn ia  26 czerw ca b. r.

55.000 kg . odlewów stalowych i maź- 
nic — z term inem  sk ładan ia  ofert do dnia 
30 czerw ca b. r.

42.000 m’ tlenu technicznego — z te r ­
m inem  sk ład an ia  ofert do dn ia  30 czerw ­
ca b. r.

3.600 kg. łdtu szpachtlowego — z term i­
nem  k ład an ia  ofert do dnia 30. czerw ca b r.

180.000 kg. karbidu —  z term inem  skła 
3 an ia  ofert do dnia 3. lipca b. r.

17.000 sz tuk  siatek żarowych do oświe­
tlania wagonów osobowych i 7.000 sztuk  
siatek żarowych do lamp naftowo-iaro- 
wych z term inem  sk ładan ia  ofert do dnia 
3. lipca b. r.

T erm in sk ład an ia  ofert upływ a w ozna­
czonym  dniu o godzinie 10-tej.

Szczegółowe w arunki dostaw y i w arunki 
techniczne otrzym ać m ożna w W ydziale 
Zasobów D yrekcji Okręgowej Kolei P ań ­
stw ow ych w K rakow ie, po uprzedniem  
w płaceniu w KaMe D jTekeyjnej 1.50 zł. za 
form ularze, łub pocztą, po nadesłaniu  po­
ry vż^zej kw oty.

Nowy skarbiec dla złota amerykańskiego

buduje się obecnie w Forcie Knos. Główne wejście do skarbca zaopatrzone jest w drzwi,
ważące 35 ton.

I  JESŁ1 WITRAŻE 1 0  KRAKOWSKIE
Od 1902 r.

w ykonu je  w szelk ie  w itraże  i o szk len ia  od n a jsk ro m n ie jszy ch  
do n a jb o g atszy ch , odznaczony  15 zło tym i m edalam i.

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO I. 23.
TELEFON 106*10.

JAKOŚĆ NAJWYŻSZA.  — i
P. K. O. 405-306.

=  CENY NISKIE.
PROJEKTY I OFERTY GRATIS. I

-  INO WROCŁAW ZflRftj —
Z S S S U  KURACJE RYCZAŁTOWE:
KWASO W ĘGLOWE 
W ODOLECZNICTW O I  1 7 i  zł 
ELEKTROTERAPJf 2 tyg. M 50
E M A N A TC R JU n RADOW E I  #  zł.
PIJALGIA 3 tyg. 4 4 4
INHALATORACH zł.

Bezpłatne prospekty  na żądanie.  ̂ty*.

Podajemy
do wiadomości że Stefan ja 
Szumowska — jest tylko 
wspólniczką fabryki gilz 
i żadnych z o b o w i ą z a ń  
w imieniu fabryki sama 
zaciągać nie może. — Za 
wszelkie długi — robione 
przez S te fa n ia  Szu­
mowską na rachunek 
fabryki nie odpowiadamy 
Maria Szumowska. Fran­

ciszek Szumowski.

J1AOTA
Wytwórnia szat liturgicznych
biretów, chorągwi baldachi­
mów, sztendarów dla Arcybr 
Straży Honorowe] N. Serca 
Jezueowege oraz Krucjaty.
Przyjmuje stare a p a r a t a  
do odnawiania oraz bie­

liznę kościelną. 
Posiada na składzie goto­
we ornaty i inne i oóoty 
solidnie wykonane i na 

czas oddane.

K r a k ó w
ulica Sławkowska 2 4 1. o. 

Dom XX. Emerytów. 
Ceny najniższe.

I. Ogłoszenie.
„Żegluga Polska" S. A. w Krakowie zwo­

łuje niniejszem XVI. Zwyczajne Walne Zgro­
madzenie Akcjunarjuszy na dzień 30 czerwca 
1936. o godzinie 12-tej w lokalu Spółki, K ra­
ków, Rynek gł. 19. z porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie oraz bilans i rachunek strat 
i zysków za rok 1935. i związane z tem uchwa­
ły. 2) UMziełfenie ahsohitorjum Zarządowi i R a­
dzie Nadzorczej. 3) Wybór ( zlonków Rady 

j Nadzorczej. 4) Ustalenie wysokości marek o- 
bccności. Celem wzięcia udziału w Walnem 
Zgromadzeniu trzeba złożyć akcje lub zaświad­
czenia depozytowe w Zarządzie Spółki, K ra­
ków, Rynek gł. 19. najdalej na 7 dui przed 
terminem Walnego Zgromadzenia. — Rada 
Nadzorcza.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
w Krakowie, ul. Pańska 1-1.

Sygnatura: II. Km. 704/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komorffik Sądu Grodzkiego w Krakowi^ 

II rewiru, Czesław Paszyński, mający kance. 
larję w Krakowie ul. Pańska Nr. 14, na jrod- 
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 30 czerwca 1936 r. o go­
dzinie 10.15 w Krakowie ul. Szpitalna Nr. 30 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących 
do Kazimierza Mrozowskiego, składających się 
z 3 kas „National". Oszacowanie nastąpi pized 
licytacją.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym,

Dnia 2 czerwca 1936 r.
Wierz.: F-ma Import i Eksport.

Romomik Sądu Grodzkiego, Rewiru U,
(—) Czesław Paszyłi iki.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VIII.
w Krakowie, ul. Zybłikiewicza 10.

Sygn. Nr. VHI. Km. 333/36 i concs.
Dnia 2 czerwca 1936 r.

Obwreszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru VIII. 

w Krakowie na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 10 czerwca 
1936 r. o godz. 16—18. w Krakowie Podgórzu 
przy ul. Lwowskiej 24. odbędzie się licytacja 
ruchomości należących do Majera Jaikóba Po- 
meranza i Reginy Pomeranz w Krakowie 
ul. Lwowska 24. składająteych się z urządzenia 
domowego na rzecz Lecznicy Związkowej 
w Krakowie i tow.

Ruchomości oszacowane zostały na łączną 
sumę Zł. 535.

Ruchomości te oglądać można w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VHL 
. j. . Juljusz Ooldberg.

Wydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą" Skę z ogr. odpow.: Jan Duch, — Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef Warchałowski. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz,. R, Fętką,


